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% parlam entu.
Wiedeń, 16 grudn ia .

(W . B .) W e czw artek  9 b. m. Izba  poselska 
p r z y stą p iła  do dalszej ro zp ra w y  n a d  prow izorjum
budżetowem.

W tyra roku  ro zp ra w a  budże tow a da ła  ten 
wynik, że właściwie żadne stronnictwo nie stanęło 
otwarcie po stronie rządu , n ik t  nie śmiał w ys tą ­
pić ze stanow czą ob roną  p. B ienertha  i jego  ko­
leżków. W  całej p rzeto  rozprawie, z małymi wy­
jątkami, p rzeb ija ły  zagadn ien ia  ogólno polityczne. 
Mówcy w ynurzali  się ze swem zapa tryw an iem  co 
do pv tan ia , jak  należałoby s tosunk i urządzić, aby  
było"w tej Austrji  dobrze, a p a r t a m e n t  wiedeński 
aby  n a b ra ł  znaczenia i wpływu.

N iepodobna streszczać sądów  wypow iedzia­
nych. W ystarczy  nadmienić, że imieniem Koła za­
brał głos tylko prezes Gląbiński, aby  wypowie- 
dzieć^mowę, k tó rą  zawsze pow tarza  od czasu, 
k iedy został posłem. Z trudem  udało  się komisji 
parlam en tarne j  zmusić p. Głąbińskiego, aby  w w y­
wody swoje wplótł zdanie, iż położenie obecne 
n ie da się u trzym ać  nadal. Komisja p a r la m e n ta rn a  
Koła chciała przez to powiedzieć, że rzą d  zawinił 
ternu stanow i rzeczy przez swe niędołęstwo. P r e ­
zes Gląbiński jed n a k  w tem miejscu głos zniżył, 
n a g a n ę  u b ra ł  w słówka tak delikatnie  lękliwe, że 
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low ania  s tosunków  hand low ych  z zagran icą . T ak  
zowie się urzędow o p ro jek t  o tw arcia  g ran icy  r u ­
m uńskiej ula była  i żądanie, aby  r z ą d  upow ażnić  
do  podobnych  trak ta tó w  hand low ych  z innem i 
pańs tw am i bałkańskiem i. P rzew odniczący  pos ie ­
dzenia  miał już  ogłosić początek  ro zp ra w y  n ad  
tym przedm iotem, kiedy nagle  w płyną ł nag lący  
wniosek posła  d ra  K o l e s y  i tow arzyszy  z k lubu  
rusk iego  o rozdział  galicyjskiej c. k. R ad y  szkol­
nej krajow ej na  dwie sekcje narodow ościow e: 
polską i ru ską . I  o to Rusini za ta rasow ali  znag ła  
p o rząd ek  obrad , znów unieruchomili pa rlam ent.

C óż więc zaszło?
W  ciągu wszystkich dotychczasow ych roko­

w ań m iędzy s tronnictw am i pom ijano  k lub  ruski. 
Nie działo się to na tu ra ln ie  z rozmysłu, ale wśród 
h a rm id eru  i wrzawy, jak iem i Niemcy p rzepe łn ia ją  
pa r lam en t  ewemi pretensjam i, p rzeoczono pop rostu  
g ru p ę  ruską. W śró d  ciągłych uk ładów  o to, j a k b y  
się pozbyć obecnego rządu , zapom niano, że do 
s tronnictw  opozycyjnych  na leżą  przecież także  
Rusini, k tó rzy  p o tra f ią  w chwili odpow iedniej s ta ­
nąć n a  zawadzie.

To też się stało istotnie.
W  sobotę  późnym  wieczorem m usiano  ro z ­

począć ro zp raw ę  nad  wnioskiem »naglącym« po­
sła Kolesy, k tó ry  co p raw da , nic w sobie tak  n a ­
glącego nie zawierał. R usinom  bo  też wcale nie

o-wm dczenie  przeszło  w Izb ie  bez wrażenia. R az  | chodziło o rzeczow ą część wniosku. Chcieli po­
s z c z ę  się pokazało , że p. Gląbiński ma tak ą  p rostu  przeszkodzić, aby  zaraz  w sobotę  r o z p a ­
l i   -i —""listrami, iż za nic w świecio n ie  częto się p raw ow ać  w parlam enc ie  o skó rę  chlop-trw ogę p rzed  ministr
śniłaby im spraw ić  w czemkolwiek przykrości.

P rzez  t rzy  dni t rw a ła  ro z p ra w a  budże tow a; 
w sobotę późnym  wieczorem zdołano do trzeć  do 
końca. Glosowania nie było, gdyż  wedle r e g u la ­
minu o b rad  p row izorjum  budżetow o odesłano 
w pr03t do komisji budżetowej. Tam  też odbędzie  
się pierwsze g łosow anie  nad  sp ra w ą  udzie lan ia  
rządow i p row izorjum .

W sobotę wieczorem załatw iono się wiec 
z budżetem  i już  m iano p rzys tąp ić  do ro zp ra w y  
n a d  p ro jek tem  rządu , odnoszącym  się do  u re g u ­

y p raw ow ać  w parlam encie  o skórę  cii łep­
ską, aby  zaczęto o b ra d y  n a d  t ra k ta ta m i  h an d lo ­
wymi.

Z t e g o  w z g l ę d u  oceniając  wniosek rugłii, 
nie wolno go bezw arunkow o  potępić. P rz e d s ta w i­
ciele włościaństwa u p a t r u ją  w tra k ta ta ch  h an d lo ­
wych klęskę, g rożącą  in teresom  rolniczym i d la ­
tego k ażd y  środek, k tó ry  ud a rem n ia  lub  opóźn ia  
tę klęskę, jes t  godziwy.

Podanie  w niosku  Kolesy odniosło ten skutek, 
że w sobotę istotnie zan iechano  rozpoczęcia o b rad  
n a d  t ra k ta ta m i handlow ym i. Posiedzenie  zakon-
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czy los ię  glosow aniem  n a d  wnioskiem p. K o l e s y ,  
wniosek odrzucono, ale do r ą k  p rezyden ta  Izb y  
wpłynęły  dw a nowe wnioski ru sk ie  naglące. D r 
T r y l o w s k i  poda ł  wniosek o zniesienie cesar­
skiego p a te n tu  z ro k u  1833, n a  podstaw ie  k tórego  
władze nie pozw ala ją  kolędow nikom  chodzić na 
Boże N arodzenie  ze śpiewem  po dom ach i p. P i e -  
t r u s i e w i c z  zaś p o d a ł  wrńosek, o zniesienie 
władzy karne j  p rzys ługu jącego  u rzędom  admi- 
s tracy jnym  wedle cesarsk iego  p a te n tu  z r. 1854.

W e w torek  14 b. m. dw a te wnioski zaległy  
p o rzą d e k  o b rad  i znów niedopuściły  do rozpo ­
częcia o b rad  nad  tra k ta ta m i handlow ym i. T ym ­

c z a s e m  posłowie włościańscy wszystkich n a ­
r o d o w o ś c i  — ko rzys ta jąc  z p rzeszkód  spow odo­

wanych pos taw ą  Rusinów  — zorganizow ali dalszy 
spó r  przeciw trak ta tom  handlow ym . Polskie  S tron ­
nictwo L udow e i s tronnictw o ag ra rzys tów  czeskich 
wzięły miejsce naczelne  w tej walce przeciw  r z ą ­
dowi i jego  trak tatom . G abinet B ienertha, k tó ry  
7 tylu innych  względó™ zasługu je  n a  potęp ien ie  
bezwględne, dla zam achu z jak im  się zam ierzył 
przeciw gospodarczem u istn ieniu  włościan, dopeł­
nił m iary  niegodziwości.

Świetne zwyciptwn ludowców w ęrzejljiea
Nie zawiedli zaufan ia  nowo w ybran i  ludowcy 

do R a d y  pow iatow ej w Brzeskiem. Nowy Klub 
ludowców okazał się i roz tropnym  i solidarnym . 
Dnia 6 b. m. odbyło  się w B rzesku  u k o n s ty tu o w a ­
nie  now o ob rane j  R a d y  powiatowej, w sk ład  k tó ­
rej wchodzi 1*2 radców  z gmin wiejskich, 10 obsza r­
n ików  i 4 radców  z miasteczek, z k tó rych  p ierw ­
szy  i az w ybra ły  m iasta  jak o  rep re z en ta n ta  żyda 
Klapholza. Św iadczy to o u p a d k u  naszego  mało- 
m ieszczanstwa, k tó re  liżąc się wiecznie to obszar­
nikom, to s ta rostom  (daw nego  pokro ju )  zeszło na  
to, że w ybiera  już  żydów. P rz ed  w yborem  pre- 
zydjum  i W ydziału  zażądali  ludowcy od  większo­
ści t. j. obszarników , pos iłkow anych przez  miasto, 
by  w edług sprawiedliwości dano  im w zarządzie  
pow iatow ym  odpow iednią  ilość m anda tów  do ich 
liczby w R adzie  powiatow ej a mianowicie: s tano­
wisko wiceprezesa i jednego  członka W ydzia łu  
w ybiera lnego  z pełnej R ady.

(Jednego  członka do W ydzia łu  m ają  gm iny 
p raw o  wysyłać z rnoey ustaw y). Razem  tedy  lu ­
dowcy zażądali  3 miejsca w W ydziale. (Dotąd 
mieli 2).

P rzeds taw ien ie  to  s łuszne  odrzucili o b sza r­
nicy buńczucznie, lecz g d y  ludow cy zagrozili, iż 
w wyborze nie wezm ą udz ia łu  i zaczęli opuszczać 
salę obrad , uznali  obszarn icy  za stosow ne spuścić 
z b u ty  i naw iązać  rokow ania , k tó ry ch  wynikiem  
jes t:  ż e  l u d o w c o m  m u s i e l i  p r z y z n a ć  w i-  
c e  m a r  s z a ł k  o s t  w o i jeden  m an d a t  do W y ­
działu, a dodać  musieli jeszcze to, że n ie  ty lko zo­
bowiązali się w ybrać  1 ludow ca z pełnej R ady, 
lecz i d ru g iQgo z pełnej R a d y  musieli w ybrać  te­
go  k a n d y d a ta  z większej własności, k tó rego  lu­
dowcy wskazali, a jes t  nim p. D olański z ] ’ <dło- 
Wa. Weszli tedy do y działu ze s trony  ludowców

radca  J a n  S t e c ,  c h ł o p ,  j a k o  w i c e m a r s z a ­
ł e k ,  W i k t o r  B ę t k o w s k i  j a k o  c z ł o n e k  
W y d z i a ł u ,  w y b ra n y  z p e ł n e j  R a d y ,  Józef 
B u dzyń  chłop, jako  członek Wydziału, w y b ra n y  
przez radców  k u r ji  włościańskiej.

To so lidarne  i męskie pierwsze w ystąpienie  
nowo w ybranego  K lubu radców  powiatowych, da je  
gw arancję , że Klub ten sp ro s ta  zadaniom, jak ie  
n a  niego w yborcy złoży li  Cześć się na leży  dwom 
członkom z Klubu, należącym  do inteligencji p p . : 
drow i Janczem u i Bętkowskiem u, k tó rz y  z pom i­
nięciem ambicji osobistych, k tó re  m ogły  się im 
nasuw ać  z wyższego s tanow iska  w społeczeństwie, 
k a rn ie  szli w m yśl spraw iedliw ego has ła  »ehlopu 
na leży  się wieemarszałkostwo, wyw alczone p rzez  
k u r ję  chłopską*.

Nie m ożna pom inąć  milczeniem dzielnego 
działacza P. S. L. rad cy  B udzyna , k tó ry  imieniem 
K lubu p row adz ił  rozum nie  a s tanow czo całą akcję,

M. Olszewski.

Z j Z eb rań .
Gromnik (pow. Tarnów). W  dniu 6 grudnia b. r. odbyło się 

tu zgromadzenie, na które przybyli p. poseł Witos i b. poseł Filip 
Włodek. Na zebraniu było obecnych przeszło 300 uczestników 
z Gromnika, Golanki i Chojnika. Zagaił p. Włodek, przewodni­
czącym wybrano miejscowego burmistrza p. Stanisława Florka, za­
stępcy p. Mleczkę z Chojnika, sekretarzem p. Józefa Różyckiego. 
Przewodniczący udzielił głosi, postowi Witosowi, który w przeszło 
dwugodzinnej mowie przedslawił zebranym ustrój konstytucyjny, 
jakie korzyści daje konstytucja obywatelom państwa, następnie zdał 
spra-ę z czynności poselskiej,^ wyjaśniając nową ustawę łowiecka 
i Korzyści, jakie może przynieść gminom, jeżeli będą umieć z niej 
korzystać, jalcbteż i nowelę do ustawy budowlanej. Następnie za­
brał głos p. Mleczko z Chojnika żaląc się, że brak uświadomienia 
u ludności doprowadza ją do ruiny. Później zabrał glos p. Włodek, 
wyjaśniając ustawę drogową z roku 1907. Następnie zabrał głos 
jeszcze poseł Witos i wyjaśnił sprawę traktatów handlowych z Ru- 
munją i sprawę powszechnego ubezpieczenia na starość. Tu do­
piero zrozumieli zwolennicy ks Stojałowskiego, których się kilku 
znajduje w tej parafji, że zachwalany projekt nie przyniósłby samo­
dzielnym żadnych korzyści.

Kiedy już nikt głosu nie zabierał, przewodniczący podzię­
kował posrou i Witosowi i p. Włodkowi za przybycie, a wszyscy 
jednogłośnie uchwalili wotum zaufania swemu posłowi i podzię­
kowanie. F. W'.

Potok (pow. Krosno). W niedzielę 12 b. m. o godzinie 4-tq 
po południu zwołał ks. dziekan Janicki do sali Rady gminnej w Po­
toku wiec przeciwalkoholiczny, na który zgromadziło się tak z o- 
kolicznych wiosek, jakoteż z gminy Potok luda moc, tak, że sala 
wypełniona była po brzegi. Referentem pył di Maciejowski z Bie­
cza i w przeszło dwugodzinnej mowie wskazał na skutki, jakie 
sprawia alkohol na organizm ludzki, wkońcu apelował do zgro­
madzonych, by wysłać petycję do Prezeia, by od soboty wieczót 
do poniedziałku rar.a były szynki zamknięte (gmina taką petycje 
;nż wysłała). Następnie sędzia p. Pazdanowsl.i z Krosna, pokazywał 
obrazy świetlne, jak wygląda człowiek nie pijący tej trucizny, a jak 
wygląda człowiek, który pije alkohol i jakie potomstwo zosiawia 
po sobie. Zgromadzeni wysłuchali z wielką uwagą mowy dra Ma­
ciejowskiego" craz p. sędz.egc Pazdanowskiego i publicznie dzię­
kują za urządzenie takiego wiecu ks. Janickiemu. J.J.

Róża (powiat Pilzno). Dnia £ grudnia b. r. odbyło się u nas 
zgromadzenie w domu Józefa Durołka, w celu sprawozdania posłi 
Adama Krężela z działalności poselskiej. Zgromadzenie zagaił Józef 
Dumanowski, którego jednogłośnie wy orano przewodniczącym, za­
stępcą p. Jana Bronikowskiego, sekretarzem lózefa Durołka z Róży. 
Pirrwszy zabrał głos poseł Krężel i w dłuższej p r z e m o w i e  
wyjaśni: program P. S. L. i działalność posłów idowców w Sej­
mie i Parlamencie. Najpierw poruszył spór narodowościowy C *- 
chów i Niemców, dwu typowe seminarjum nauczycielskie, wyjaśnij 
sprawę projektu rządowego ubezpieczenia na starość Dalej omówił 
sprawę traktatów handlowych, poruszył ludowa asekurację » Wisły*.
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o potrzebie budowania szkół lepszego systemu, w którycliby mogły 
się dzieci wiejskie lepiej kształcić jak dotychczas, dalej poruszył 
sprawę wygaśnięcia propinacji i nowych koncesji szynkarskich, 
omówił szkodliwą politykę wszechpolską, dalej skreślił poseł Krężel 
dotychczasową reformę wyborczą do Sejmu. W dalszych wywodach 
wiaśnił wiele spraw krajowych, powiatowych i gminnych, których
zgromadzeni wysłuchali z wielką uwa^a.

W dalszej dyskusji zabierali glos' J ó z e f  D i. m-, „ , • I
Jan  B ała , A dam  Z ych, Jan  Br o n i k o w S k i kieownfl t ''
ty, J ó z e f  D u r o łe k  P io tr  O u rga , Jan P ry m  a k o w sk i  
i wielu innych gospodarzy. Poczem założono knm itó l  ■ 
składający się przeszło z 30-tu gospodarzy. Przewodniczącym "wy’ 
brano J o z e fa  D u m a n o w sk ie g o , zastenn i i „ ,  r ; , ,n ,w>' 
tarzem J ó z e fa  D u ro łk a . Dalsi członkowie- ^
Piotr Ourga, Adam Zych, Stanisław Dumaiiowski J ó z e fw T  ’ 
Stanisław Tabor, Jan Bronikowski kierownik szkoły p Y  
Jfti Niedbalec, Józef Konieczny, Adam Ł  V '
Finder i wielu innych.. W końcu uchwalono n a s fe S T e  oh.c^" 

Zgromadzeni oświadczają się za nowa reform, ™ L JC> 
zasadzie czteroprzymiotnikowego prawa w yborczego^d^sljmzasauzit czteroprzyi .
Rady powiatowej i gminnej, zniesieniem podatku domowo-klasowego 
od jedno i dwu izbowych domów, a podwyższeniem podatku od 
wódki, zniesieniem bonifikacji gorzelnianych; zgromadzeni protestują 
przeciw obecnemu projektowi ubezpieczenia na starość i przeciw 
traktatom handlowym, przeciw dwutypowym seminarjum nauczy­
cielskim.Na zakończenie uchwaliło zgromadzenie wotum zaufania 
posłowi Krężelowi, prezesowi Stapiuskieinu i całemu Klubowi Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego. Wśród okrzyków niech żyje Prezes 
Stapiński i niech żyje Polskie Stronnictwo Ludowe, zgromadzeni 
rozeszli się do domów. Józef Durołek z Roży, sekr. zgrom.

Z Tarnobrzeskiego. Przed 3 miesiącami zawiązało się w pa- 
rafji Trześń Towarzystwo teatru i chóru włościuńskiego. Czas to 
niedługi, a Towarzystwo dzięki poparciu szlachetnych jednostek, 
rozwija się nader pomyślnie i liczy już 100 członków.

Działalność swoją zaznaczyło już daniem kilka przedstawień 
amatorskich, których zakończeniem na rok obecny, było ku uczcze­
nia powstania listopadowego przedstawienie „Zmartwychwstanie" 
układu p. Lorenza.

W niedzielę 28 .z. m. obszerną salę w N ad b rzezi u wypełniło 
przeszło 400 osób tak niewiast, jakoteż mężczyzn przeważnie włościan.

Słowo wstępne zastosowane do uroczystości wygłosi! ks. 
Rychlicki. Ora sama amatorów była doskonała, oklaskiwana hucz­
nymi brawami; sztuka zaś sama na słuchaczach takie wrażenie zro­
biła, że łzy płynące z oczu włościan i licznie zgromadzonej inte­
ligencji najlepiej świadczą o niej.

Zasługę może największą w rozwoju Towarzystwa położyła 
p. I. Janiczkowa, żona poczmistrza z Nadbrzezia, która nie szczę­
dząc trudu, pracy i kosztów, zupełnie bezinteresownie wymalowała 
śliczną kurtynę i piękne dekoracje do tego przedstawienia.

Na drugi dzień odprawionem zostało żałobne nabożeństwo 
za poległych w powstaniu listopadowem, poprzedzone podniosłem 
kazaniem, a pieśń Boże coś Polskę zakończyła całą uroczystość 
Pokrzepieni na duchu, powrócili wszyscy do pracy i ciężkich zajęć 
codziennych z myślą o jaśniejszych chwilach przyszłości.

T. K-

s e t  z ł o t y c h  (1000 koron), lub o inny  p rzedm io t  
sp o rn y  takiej samej wartości s k a r g ę  w n i e ś ć  
zamierza, m a  p r a w o  p rzed  jej podaniom  p r o ­
s i ć  s ą d  pow iatow y dla  tej ska rg i  właściwy, o 
z a w e z w a n i e  p r z e c i w n i k a ,  aby  z nim się 
rozp raw ić  i doprow adzić  do u g o d o w e g o  z a ­
ł a t w i e n i a * .

Otóż wedle tego p rzep isu  s trony  jaw ią  się 
p rzed  sędzią  bądź  same, lub też zaw ezw ane, bez 
poprzedn iej  sk a rg i  pisemnej. Sędzia ten tu je  z n i­
mi ugodę, s tro n y  się godzą, n a s tępn ie  sędzia  sp i­
su je  z nimi p ro toko la rn ie  ugodę. D o b r o d z i e j ­
s t w o  to jes t  d la  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  ba rdzo  
wielkie, albowiem o d p a d a ją  kosz ta  skarg i,  zwykle 
adwokackiej, koszta  stempli do skarg i,  koszta  do ­
ręczenia, no i zwykle koszta  zastępstw a  adw oka­
ta n a  terminie, a s trona  p o n o s i  t y l k o  koszta 
stempli do p ro toko łu  ugody. Często form a takich 
ugod  w sp raw ach  o g ru n ta  zastępu je  k o n t ra k t  
k u p n a  i s tronom  o d p a d a ją  wysokie koszta  k o n ­
trak tu . Ludność w iejska z przep isam i tych p a ra ­
grafów  już dokładn ie  się oswoiła i często do s ą d u  
zg łasza  się, by  p rzeciw nika  do ug o d y  zawezwać. 
P rzep isy  te jeszcze tę doniosłą pos ia d a ją  s tronę, 
że w ykorzen ia ją  pieniactwo i n ie  ro znam ię tn ia ją  
stron. Tych atoli p rzepisów  nie cierpią  adw okaci

Nie zmieniajmy korzystnych ustaw.
W  »Słowie polskiem* (dzienniku  w szechpol­

skim, p rzyp . Red.) z dnia 4 b. m. po j a wił się a rty- 
ku ł sędziego P lah n era  ze S ądow ej Wiszni mirt 
ty tu łem  .N adużyw an ie  §§  433 i 439 p rocedu iw  
cywilnej*. u

Przep isy  tych pa rag ra fów , a  zwłaszcza p rze ­
pis p a ra g ra fu  433 p roced u ry  cywilnej jes t  dla 1., 
dności wiejskiej nadzw yczaj doniosłej w ae i i M i J  
niej pos iada  olbrzym ie ekonom iczne znaczenia 
P rzep is  § 433 p ro ced u ry  cywilnej op iew a > K t n  
w s p r a w i e  o k w o t y  p i e n i ę ż n e  d o  p i ę c i u ­

i no tarjusze. Przeciw tym, ze wszech m iar  dogo­
dnym  przepisom  dla ludności włościańskiej w y­
stąp ił  w »Słowie polskiem« sędzia  ze Sądowej 
W iszni pan Simeon P la h n e r  n iby to  z obawy, że 
p rzy  zastosow aniu  tych p rzep isów  może zejść 
nadużycie  w tym  k ie runku , że s tro n a  w po rozu ­
m ieniu ze skarżącym  może uznać  n iep raw dz iw ą  
czyli f ikcyjną pretensję , a to w tym celu, ażeby 
wyprzedzić  ze sw oją  p re te n s ją  f ikcyjną  (zm yślo­
ną) p raw dz iw ycn  wierzycieli i tym  osta tn im  w p o ­
rozum ien iu  z dłużnikiem  szkodę wyrządzić.

P ra w d ą  jest, że n a  kilkanaście  tysięcy w y ­
padków  może się także  jeden  taki szwindel trafić. 
Ale czy ograniczenie  w zastosow aniu  p a ra g ra fó w  
433 i 439 p rocedu ry  cywilnej tem u zapobiegnie?  
Na to s tanow cza odpowiedź, że absolutnie  nie, a 
ograniczeniem  tern tylko w yrządzi się szkodę wło- 
ściaństwu, a p rzyspo rzy  się korzyści adw okatom  

notarjuszom . P rzy p o m n ę  tu ta j sędziem u Plalm e- 
rowi, że ak ty  n o ta r ja ln e  z k lauzu lą  § 3 us taw y  
notarja lnej,  s to ją  n a  rów ni z ugodam i sądowenii 
i jeżeli s tro n y  chcą się dopuścić szwindlu, to spo ­
rzą d z ą  fikcyjny  ak t  no ta r ja lny , a nic ugodę  są ­
dową.

P rz y z n a  mi szanow ny autor, że f ikcyjnych  
aktów n o ta r ja ln y c h  jes t  wiele, a f ikcyjne u g o d y  
sądow e należą  do nadzw yczajne j  rzadkości. Żo 
jest wiele f ikcyjnych aktów no ta r ja ln y ch  czyli po ­
zornych, o tern świadczą liczne procesy  o un ie ­
ważnienie ak tów  no tarja lnych , podczas  gdy  p ro ­
cesów o uniew ażnienie  u g ó d  sadow ych  praw ie  
niema.

Poniew aż p a n  P la h n e r  w ^Słowie polakiem* 
tw ierdzi i s ta ra  się o to, ażeby  Kolo polskie we

n ł ^ z y m  r o d L a k o w
w *  kolm ską dom ieszkę do kawy.
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W iedniu  posta ra ło  się o zmianę tych przepisów, 
k tó re  są  dla ludności wiejskiej wielkiem d o b ro ­
dziejstwem, to Klub ludowców powinien tę myśl 
odrzucić, a na tom ias t  pos ta rać  się o to, aby  te 
p rzep isy  jeszcze więcej niż dotychczas były  zasto­
sowane. Ponieważ pan  P la h n e r  z a rtyku łem  swoim 
zwrócił się pod  adresem  sędziów, otóż mu odpo­
wiadam, że bodźcem dla każdego  uczciwego i rze ­
telnego sędziego powinno być dobro  ludu, a sę­
dzia powinien w swoim zawodzie być szczery 
i o tw arty , a głos jego sum ienia powinien a p robo ­
wać jego  czyny.

Troskliwy i rozum ny  sędzia  ła tw o  rozróżni 
z iarno zdrow e od plewy i g d y b y  s trony  chciały 
popełnić jak i  szwindel spostrzeże  to i w w ypadku  
pode jrzanym  odmówi im swej pomocy.

W końcu, ile jeszcze d ró g  stoi stronom  otw o­
rem do szwindlu. He to przepisów ustaw owych 
strony  po tra f ią  obejść, a zwłaszcza żydzi;  niema 
praw ie  ustaw y, k tórej by oni nie potrafili  obejść.

Z d a rza ją  się n ieraz  n aw e t  procesa całe po ­
zorne czyli »simulowane* (udaw ane), w których  
p rze p ro w a d z a  się dow ody różne, ze świadków, 
rzeczoznawców i t. p., p rocesa  te p rzechodzą  n a ­
wet przez t rzy  instancje, a sędzia  o tern nie wie, 
że to jes t  p roces pozorny. Sędzia ludowiec.

Truciciele.
N iebywały fak t  o trucia  oficera przez współ 

tow arzysza  broni, jak i  się zdarzy ł  we W iedniu 
wywołał oburzenie. Boć n iebyw ała  to rzecz, żeby 
ze zazdrości o lepszy kęs  Chleba, ko lega  chciał 
pozbawić życia k ilku kolegów, by  potem  módz 
po ich t rupach  dopiąć lepszej przyszłości.

I  ten fak t  wywołał poruszenie  nie tylko w au- 
s tr jackim  państwie. W szędzie poruszy ły  się dusze 
oburzen ia  i wstrętem  do truciciel", gdzie jeszcze 
n iem a zan iku  uczciwości i kom pletnej depraw acji  
ducha. ,

P a trząc  na  nasze  życie polityczne w kraju , 
ze sm utkiem  p rzeraża jącym , ze zgrozą, widzimy 
cale g rom ady  trucicieli społecznych, co nie czein 
innem, jak  tylko wyniesieniem się po cudzych 
trupach. Czy ten zaw ad jaka  chłopski, k tórego  już 
i po kościach, garbow ano , D o b i j a  do innej klasy 
ludzi należy, jak  nie do tej b a n d y  trucicielskiej, 
k tó ra  rozsypa ła  się po k ra ju  i w różny  sposób 
mniej lub więcej podstępny, w ytruw ać p ragn ie  
ludzi, by po ich t ru p ach  dostąpić  godności, za­
szczytów, władzy. Czy nie typow ym  trucicielem 
jes t  ten nicpoń dz ienn ikarsk i  Nowicki, k tó ry  
w różnych  listach rio różnych  gazet r a d b y  z g ła ­
dzić ludzi na rzecz swych chlebodawców ? Czy 
każdy  praw ie  pow iat w k ra ju  naszym  nie ma ta ­
kich trucicieli, dla k tó rych  niem a dość silnych »tru- 
cizn«, k tó rem iby  chcieli zniszczyć innych, byle 
tylko sami stali się szczęśliwymi posiadaczam i ich 
p o z y c y j?

W szeehpolacy, czyli tak  zwani narodowi-de- 
mokraci, sweini bezpodstaw nem i oskarżeniam i Sta- 
pinskiego, k tó re  im w d o sa d n y  sposób  w tykano 
w gard ło  z powrotem , okazali  się s tronnictw em

trucicielskiem, s tronnictw em  szerzącym  rozk ład  
w k ra ju  i społeczeństwie. To, że D obija  zarzucił 
S tap ińsk iem u konszach ty  finansow e z ministrem 
Bilińskim, a k tóre  Biliński p rzys ięgą  i słowem ho­
no ru  odpierał, musiało być wiadomem  w całem 
klubie narodow o-dem okratycznym . I  tylko Dobiję  
usidlano na rzucenie  oszczerstw a na  chłopskiego 
przywódcę. B ra ta  przeciw b ra tu  wysłała ta zb ro d ­
nicza ręka. Tego za rzu tu  nie podniósł ani Bata- 
glia, k tó ry  zapew ne wiedział o nim, ani Gtąbiński, 
ani P ta ś  nawet, po srom otnej klęsce, jakiej zaznał 
Dobija, na  jego  m iejscu kto inny m usia łby  to zło­
żeniem m anda tu  odpokutować. A chłopu — po­
myśleli sobie — to ujdzie. D ziennikarzow i Nowic­
kiemu cóż m ożna zrobić — a co się pode jrzeń  
rzuci po k ra ju , to zawsze będzie pewien sku tek  
i z n a jd ą  się tacy, co uw ie rzą  i p o tru ją  się w myśl 
naszych intencji, bo to chłop mówił o chłopskim 
przywódcy.

B racia  ludowcy! Znów świeży dowód, czem 
jest ta trucicielska banda . J e s t to  pad lina  na  chłop­
ską duszę. U rzędnikom  próżnym  a głupim, nie 
tym uczciwym pracow nikom  biura , ale tym, k tó­
rzy bez pracy, ale p rzy  protekcji  Batag liów  chcąc 
dopiąć stanowisk, tym żydom-łichwiarzom  i p ijaw ­
kom chłopskim, chce się rządów  n a d  polskim chło­
pem, tym  indyw iduom  z pod  ciemnej gwiazdy, 
które dla siebie szuka ją  żeru, tym krzykaczom , 
którym  buzia służy za szczekaczkę, ale ani serca, 
ani rozum u, ani ochoty do uczciwej p racy  niema. 
Te plewy w yw iane od n a s  i zdep raw ow ane  na 
trucicielskiej s łużbie — tem u  zlepionem u po tw o­
rowi zachciewa się rządów  n a d  chłopem!

R ęka  boska  i ludzka  niech b ron i od  rządów  
takiego pom oru  i tej szarańczy  społecznej.

U rzędnik  sumienny nie robi polityki t. zw. 
»narodowo-dem okratycznej«, bo wie, że obow iąz­
kiem u rzędn ika  jes t  s trzedz  ustaw, a nie robić ich 
i jak b y śm y  wyglądali, g d y b y  ci, co m ają  ich pil­
nować, mieli je robić — kto jes t  do p rz e s t rz e g a ­
nia ustaw, nie może być ich kowalem.

P rzem ysłow cy i kupcy  niech nie m edy tu ją  
nad  tern p rzy  pom ocy »narodow o-dem okratycznej«  
jak  w yzyskać społeczeństwo, jak  wyzyskiw ać pa- 
trjo tyzm  mas, jak  robić »przem ysł i h ande l  k r a ­
jowy* niekiedy kosztem  zdrow ia  i życia chłopa.

Raz należy  bez rękaw iczek  b rać  się do tych 
trucicieli. T rzeba  im pokazać  nie pięść zakułaczo- 
ną, nie swą siłę fizyczną, ale o rgan izacy jną .  Do 
kupy, do jedności chłopskiej dążm y wszyscy, bo 
rozbójnictwo przeciw chłopu dopiero  się zaczyna. 
Nie sądźm y, że truciciele dostaw szy  cięgi p rze ­
s taną  sączyć truciznę w duszę  chłopów. Jeszcze 
n ieraz w ysuną  b ra ta  n a  b ra ta ,  jeszcze n ieraz  bę­
dą naszych  zacnych ludzi pławić w oszczerstwach. 
S taw a jm y  do szeregów  Polsk iego  S tronn ic tw a Lu- 
wego, a karnie, bez uprzedzeń , bez chęci zysków, 
bo tych na  wojnach niema, prócz zlecenia g łowy 
z ka rku , p rze jm ijm y się naszą  świętą s p ra w ą  lu ­
dową, k tó rą  zadław ią  się i zm arn ie ją  wszystkie  
polityczne gady, plaży, ssawce i... truciciele.

A Tobie cny szerm ierzu, niech B óg da  wy­
trwać. Dzierż wysoko sz ta n d a r  nasz  biało-czer-
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wony 1 p row adź  tam, gdzie j a d  trucizn  n a s  n ie  
dosieg11̂ 1Niech żyje nasz d ru h  i p rezes  J a n  S tap iński!

S. S.

lościanin powinien pam iętać  i pow tarzać  to dru- 
że* swoje bu d y n k i  i doby tek  od ogn ia  a zie- 

^ in ’ miopłody od gradu pow inien ubezpieczać 
ty lk o  w y łą c zn ie we

jedynej i p raw dziw ie  ludowej asekuracji.

jeszcze jedna z naszych wad.
Nie do trzym anie  obietnicy, jes t  w naszym  

narodzie  cechą b a rdzo  szkodliwą. Czy to dzieje 
sie w politye®. czy w życiu domowem, sąsiedzkiem  
codziennem, w szystko jedno ; w każdym  raz ie  b y w a  
oowodem wielu nieszczęść, n ieporozum ień  i szkodli­
w ych s tra t  bądź  po jedynczych  osób, bądź  ogółu
ludności.

»Od głowy ry b a  cuclinie« jak  mówi p rzys ło ­
nie. Jeżeli więc nie do trzym ał słowa, powiedzmy, 
rząd  cesarsko-królewski, z łam ał obietnicę dainj

posłom czy całemu ogółowi danego  pańs tw a, 
ge to i tam to zło p op raw i n a  lepsze, a tego nie 
zrobił, to wówczas pow sta je  n iew iara  do rzą d u  
a ludność m usi to nazw ać  kłamstwem.

Jeżeli n a p rz y k ła d  duchow ny przyobiecuje  
gVfoim owieczkom, że tam to  czy owo w p ara f j i  
•poprawi, a gdy  tego  nie czyni, to słusznie pa- 
rafjani® o b u rz a ją  się i sami b io rą  zły p rzyk ład , 
ctają k łam cam i wobec swych sąsiadów  w tym  
L v  owym w ypadku.

G ospodarz  w gminie, k a n d y d u ją c  na w ójta 
biecywał p rze d  wyborami, że zrobi tak i  a taki 

rządek, gdy  jed n a k  został wójtem w szystko  zo- 
Pt -e po starem u. Z now u mówią, że nie dotrzy- 

flł słowa, huzia  więc n a  n iego  — na tu ra ln ie  
rządniejsi, bo nicponie rad z i  z tak iego  
no starośw iecku p rz y k ry w a  wszystko złe w g’mi

że R ada  
p rzy  ró-

D użo jest tego ro d za ju  ludzi, co m ają  ja k b y
d r u g ą  na tu rę ,  zwyczaj, aby  nie do trzym ać  słowa. 
W tej chwili obiecuje, że to czy owo zrobi, że 
wyjedzie  d rug iem u  zaorać  w polu, czy Snopki 
zwiezie, czy do m iasta  wyjedzie, że pójdzie  do 
n iego  do roboty , za chwilę, czy za godzinę, albo 
w ostatniej chwili odniechciało m u się, znalazł 
wymówkę, zmyślił p rzeszkody , jak  ten ew ange­
liczny człek co nie  miał czasu iść n a  gody, bo 
pojął żonę, a inny  kup ił  woły i t. d.

Postępow aniem  tak iem  bardzo  często jeden  
d rug iem u  wielką k rzyw dę  zrobi i n a  s t r a ty  go 
narazi.

T aka w ad a  lu d zk a  b r z y d k a  jest, han iebna . 
Niestety, ludzie n ie  zda ją  sobie z tego sp raw y  i 
u w aża ją  za nic prawie.

A by  przypieczętow ać niesłowność, a nazw ij­
m y to po imieniu kłamstwem, p rzy s ięg a ją  się »jak 
B oga  kocham®, »jak mi B óg miły®. »słowo h o n o ru  
daję®, na  to tylko, aby  tem bardziej słowa nie d o ­
trzymać.

B racia!  Tak iem i wadam i n a  pozór j a k  się 
n ie jednem u zda je  małemi, nie p rzyczyn iam y  ani 
d la  siebie chluby, an i  chw ały  i honoru . Nie czyń 
d rugiem u, co tobie  n ie  miło '

K łam stwem  p o d o b n o  św iat przejdzie, lecz n ie  
wróci. Franciszek Wójcik, poseł.

ci 
wójta,

J^eP°Niestety najczęściej
zam iast iść z

tak  się dzieje, 
pom ocą wójtowi

f^y ch  dobrych  zarządzeniach , to  dn a  mu* kładzie 
kamienie* P °d  nogi i p rze sz k a d za  w popraw ie  
fa ta loych stosunków , k tó re  p rzy p o m in a ją  ś redn io­
wieczne czasy, a k tó rych  dziś wstydzić się należv  
w  takich w ypadkach  nic  już  wójt n ie  winien

K andyda t  n a  posła, g d y  p rzed  w yboram i o- 
b ie c y ^ 8*’. ze będzie  n a  sp raw ozdan iach  n rzed  
wyborami, a g d y  go  w y b ra n o  posłem  tego  nie 
czyni, z łam ał przyrzeczen ie  d a n e  w yborcom  nie 
zasługuje  więc n a  wiarę, bo  nie spełnił swoich 
obowiązków. Nie zasługu je  więc n a  w iarę  i Uczv 
kłam stwa. . . J

G d y  k to  w życiu p ry  watnem, codziennem  o- 
b ietnicę teni b a rd z o  n iek iedy
sw oją  rodzinę, sk rzyw dzi  sw ojego  sąsiada  w  n ie ­
jed n y m  w yp ad k u  tak, ze p rz y p ro w a d z a  bo  do 
u tra t  m atę rja lnych  czy  m oralnych. *

Teatr włościański, a Pony Indowe.
W  ostatn ich  czasach tea tram i włościań- 

skiemi za in teresow ał się b a rd z o  lud. J e s t  to 
rzeczą  b a rd z o  pocieszającą, gdyż  nic t a k  z rozu ­
miale nie p rzem ów i do um ysłu  ludzkiego, jak  wła­
śnie teatr. Bo weźmy n. p., że czytam y h is to rję  
o bitwie Kościuszkowskiej p o d  Racławicami, a p o ­
tem jes teśm y w tea trze  n a  p rzeds taw ien iu  Kościu- 
szkowskiem. J a k a  wielka różnica! J a k ie  wielkie 
w rażenie  zrobi n a  n a s  ta  sz tu k a  ludow a! Czło­
wiek zupełnie zapom ni o bożym  świecie, a zdaje  
m u się, że jes t  n a  polach Racławickich i b ierze 
udzia ł z kosyn ieram i i B ar toszem  Głowackim w 
walce z Moskalami. Nie m ogę zapom nieć owej 
chwili, k iedy  to p ierw szy  raz  byłem  w K rakow ie  
w tea trze  n a  tem przedstaw ieniu .

W ychodząc, westchnąłem  i pom yślałem  sobie: 
jak ie  to przy jem ności m a ją  miasta, co n a  wsi ani 
się śniło kom u  o tem. Jednakow oż  osta tn im i cza­
sy, lud  wiejski widząc, jak i  poży tek  jes t  z tea tru , 
zaczyna  u rzą d z a ć  po  wsiach p rzeds taw ien ia  a m a ­
torskie  z dosyć dobrem  powodzeniem , siłam, p rze ­
ważnie chłopskiemi.

W  n iek tó rych  wioskach n a w e t  pozaw iązy  wa- 
no  K ółka d ram atyczne , k tó re  za jm u ją  się u rz ą ­
dzeniem  przedstaw ień , a Z w iązek  tea t ró w  wło­
ściańskich z chęcią d o s ta rcza  odpowiednich u tw o­
rów. Ażeby je d n a k  p rzeds taw ien ie  w jw a r ło  p o ­
ż ą d an y  efekt, p o trz e b a  n a  to dużo. N a jsam przód  
dob rego  u tw oru , w yszko lnych  dobrze  sił, odpo ­
wiednich kos tjum ów  i sali. P rzedew szystk iem  od­
pow iedniej obszerne j  sali, bo jeśli sala  bądzie  cia­
sna, duszna, n iska , to  jes t  rzeczą  zrozum iałą, że 
choćby siły b y ły  j a k  najlepsze, to  p rzeds taw ien ie
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pożądanego  sk u tk u  nie odniesie. To toż w o s ta ­
tnich czasach lud zaczął budow ać tak  zw ane D o­
m y ludowe, gdzie m ożna z pow odzeniem  ciawać 
p rzedstaw ienia , p rzy tem  uczciwie się zabawić, po­
czytać pożyteczne pisma, gdyż  i czytelnie p rzy  
tem pow inny się znajdować.

Domy ludowe są insty tucją  chw alebną i gm i­
n y  mające juz takow e domy, m ożna uważać  za 
wysoko stojące pod  względom oświaty. Lecz jest 
to rzecz i kosztow na i nie każda  gm ina  może so­
bie pozwolić n a  w ybudow anie  tak iego  p rz y b y tk u ,  
g d y  na tom ias t  gm iny tak ie  j a k  gm ina piszącego, 
Grębów, licząca G000 mieszkańców, k tó ra  do u b o ­
gich zaliczoną być nie może — tak ie  gm iny p o ­
winny bezw arunkow o Domy ludowo budow ać  — 
jeżeli chcą b jrć zaliczonymi do gmin oświeconych. 
Lecz u nas  w Grębowie n ies te ty  jeszcze nie m a­
m y takiego D om u ludowego. Z b ra k u  więc tak ie­
go Dom u lud idzie zabawić się do szynków (któ­
rych m am y tu dosyć p okaźną  liczbę, bo aż 8!!), 

tam traci grosz ciężko zapracow any, a w doda t­
ku  dem oralizuje  się. Gdyby był Dom ludowy, lud 
zam iast do szynków szedłby do niego, gdyż  wie­
działby, że tam  się uczciwie zabawi.

Nie w ystępuję  tu  jako  now y jak iś  moralista, 
lecz chcę tylko zwrócić uw agę  jednostek  inteli­
gentniejszych, a przychy ln ie  usposobionych  dla 
sp ra w y  o której piszę, ab y  rozważyli, czy u  nas  
w Gi i-bowie nie da łoby  się tak iego  Dom u zbu d o ­
wać, ew entualnie, czy jesteśm y w takicn w arun ­
kach, w k tórych  o budow ie  tegoż m oglibyśm y 
pomyśleć.

W Grębowie do Domu luuow ego m ożna 
p rzy jść  bez wielkich trudności. Mamy n. p. taki 
spichlerz zbożowy, k tó ry  od k ilkunas tu  la t  stoi 
zupełnie bezużytecznie. Przecież za niego nie we­
źmiemy więcej j a k  300—400 K. Sum a ta dla t a ­
kiej gm iny ja k  Grębów nie p rzeds taw ia  wielkiej 
wartości, g d y b y  gm ina ją  n aw e t  straciła. Lecz w 
tym w yp ad k u  nic gm ina  nie straci m aterjalnie, 
a m oralnie  zysku je  dużo.

Zeszłego roku, za in ic ja tyw ą tu te jszego poczt- 
m istrza  p a n a  St. G urow skiego  u rządziliśm y dwa 
p rzeds taw ien ia :  »Chlopi arystokraci«  i «Łobzowia- 
nie« a jak  one podówczas zajęły lud...

Otóż co do Domu ludow ego rzuciłem kilka 
u w ag  ludziom rozum ńym  do rozwagi, o raz  do 
powzięcia s tanow czego k ro k u  w tej sprawie. Rzecz 
jes t  god n a  zastanow ienia  się. P roszę  więc S zanow ­
nych sąsiadów o zab ran ie  głosu w tej sprawie.

Franciszek Stadnik z T arnobrzeskiego .

Napisał dr. Franciszek Stefczyk.

II.
rslnkiwa d!a włościan.
(Ciąg dalszy).

Oprócz takich ogó lnych  w arunków  p oby tu  
u trzym an ia  uczniów jeszcze ważniejszem  byłoby

nadan ie  całej wychowawczej i n aukow ej dz ia ła l­
ności zak ładu  we wszystkich szczegółach w łaści­
wego ducha i k ie runku , odpow iada jącego  celowi 
i zadaniom  instytucji. To zależałoby p rzedew szysi-  
kiem od tego, aby  zorganizow anie  i p r z e p ro w a ­
dzenie tego ro d za ju  zakładów  pow ierzone zostało 
w całkiem odpowiednie  ręce osób p rze jętych  swo- 
jem doniosłem zadaniem  i zdolnych do tra fnego  
stosow ania  właściwych ś rodków  i sposobów dz ia ­
łania. Atoli n aw e t  na jzdoln ie jsi  i na jw iększym  za­
pałem  ożywieni nauczyciele ro ln ic tw a n ie  p o ra ­
dzą, jeżeli się ich rzuci w ruchliwe m orze n asze ­
go ludu  włościańskiego tak  samotnio i tak  bez 
ś rodków  skutecznego działania, ja k  się to stało 
z dw om a kra jow ym i » w ędrow nym i nauczycielam i 
rolnictwa*, k tó rzy  za trudn ien i  są  p row adzen iem  
dwóch tak  zw anych »zirnowych szkół* rolniczych. 
J e d n a  z nich istniała  w Niowiaiow ie (pow iat bo­
cheński) a świeżo p rzen iesioną  została do Tęgo- 
bo rzy  (powiat nowosądecki), d ru g a  mieści się w 
Lubczy  (*w powiecie pilzneńskim), obie zaś zawio­
dły nadzie je  w nich pok ładane  i nie są  zachęca­
jącym  p rzyk ładem  do naś ladow ania , nie w yw oła­
ły  znaczniejszego w pływ u n a  pos tęp  ro lniczy w 

[miejscowych i okolicznych gospodars tw ach  wło­
ściańskich. Ale o tych dwóch »szkołach rolniczych* 
um yślnie  dopiero  teraz  wspomniałem, pon iew aż 
to wszystko, co poprzedn io  powiedziałem  o nale- 
żytem, po rządnem  u rządzen iu  i p ro w ad zen iu  zi­
mowej nauk i rolnictw a dla włościan, je s t  za razem  
mimowolną, ale szczegółową k r y ty k ą  owych dwóch 
is tn ie jących  »ziinowych szkó ł« ro lniczych i w y ja ­
śnieniom, dlaczego celowi swojem u nie o d p o w ia ­
dają. T rzeba  jed n a k  wiedzieć, że »zimową szkołą  
ro)niezą« nazyw a  się jeden nauczyciel rolnictwa, 
o sadzony  w w yna ję tym  lokalu, nie w yposażony 
ani w gosp o d a rs tw o  szkolne, ani w inny  w arsz ta t  
p racy  naukowej, ani wogóle w jak iekolw iek  go ­
dne  uw agi środk i naukow e, z resz tą  zaś nie zw ią­
zany  z nikim i z niczem w swojem  działaniu . — 
Musi być p rzy  tem znawcą we wszystkich k ie ru n ­
kach gospoda rs tw a  wiejskiego, g dyż  on sam  całą 
n a u k ę  prow adzi. S k azan y  je s t  wszakże na  n a u ­
czenie miejscowej ty lko młodzieży, dochodzącej 
do szkoły lub  miejscowych gospodarzy , k tó rzy  
siebie za lepszych rolników  uw ażają , aniżeli n a u ­
czyciela ro lnictw a bez w arsz ta tu  rolniczego. J a k o  
jednos tka  może tak i  nauczyciel wyw ierać d o b ry  
osobisty  wpływ, ja k  k ażd y  nauczyciel albo ja k  
każd a  inna  in te ligentna  jednostka , ale w n a j le p ­
szym  naw e t raz ie  niewielki wpływ takiej szkoły 
rolniczej ogranicza  się tylko n a  jed n ą  gininę lub 
co na jw yżej p a rę  sąsiednich gmin. Szerszy wpływ 
jes t  także  i przez to osłabiony, że obie szkoły  są 
położone n a  uboczu  od ogn isk  życia pow iatow e­
go, kom unikow anie  się ludności rolniczej z n a u ­
czycielem i nauczyciela  z ludnością  ro ln iczą  poza 
siedzibą szkoły  jes t  u trudn ione  i nieporęczne, 
więc też i m ałą jes t  dla nauczyciela  sposobność  
do zajęcia się p racą  społeczną i zawodowo-rolni- 
czą w swoim powiecie. Obie dzisiejsze »ziinuwe 
szkoły  rolnicze« nie m ają  większego znacz.enia 
i większej racji  bytu, jak  k u rsy  rolnicze, u rzą d z o ­
ne  p rzy  n iek tó rych  szkołach ludow ych  w miejsce
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nauk i  dopełniającej. Z regu ły  je d n a k  te k u r sy  są 
nieco lepiej u rządzono  i lepiej wyposażono w ś ro ­
dki nauki, aniżeli k ażd a  z owych »zimowycli szkół 
rolniczych;:, a mimo tego nie w yw iera ją  w pływ u 
dosta tecznego  n a  pos tęp  rolniczy z powodów jak 
sądzę, już  dosta tecznie  rozw ażonych. To  tylko 
jeszcze raz  z naciskiem  podnieść należy, że n a u ­
k a  rolnictw a dla  włościan nie może być pow ierz­
chownie, pobieżnie i w sposób  tak  p rym ityw ny, 
p raw ie  lekceważący trak tow aną, jak  to ma miejsce 
z dotychczasowemu »zimo\vemi szkołam i ro lnicze­
m u  — lecz musi być g run tow nie  i um iejętn ie  u- 
rz ą d z o n ą  i p row adzoną, ale p rzy tom  dostępnie j­
szą  niż dzisiejsze niższe szkoły  rolnicze, to jes t  
pow inna  być zastosow aną  do m iary  po trzeb  i do 
właściwości s tosunków  n aszych  gospodars tw  wło­
ściańskich. T rz eb a  tedy iść w u rządzen iu  tej n a ­
uki pośredn ią  d ro g ą  pom iędzy  poziomem, u rz ą ­
dzeniem  i ś rodkam i nauk i  w n aszych  niższych 
szkołach rolniczych, za wysokich dla włościan, a 
su row ą p rosto tą  dzisiejszych tak  zw anych »szkół 
zimowych«, k tó re  nie d o ras ta ją  poziomowi i po ­
trzebom  wiedzy rolniczej u  n aszych  włościan. Tę 
środkow ą linję zachow uje  ile możności mój p ro ­
jek t  zak ładów  rolniczych, k tórego  jedną  połowę, 
dotyczącą zimowej n au k i  rolnictwa, p rzed s taw i­
łem wyżej, a obecnie przechodzę  do wyłuszezenia 
d rug ie j  części tego pro jek tu .

D z i a ł a l n o ś ć  z a k ł a d u  r o l n i c z e g o  w 
o k r e s i e !  l e t n i m  (od m arca  do paździe rn ika)  
obe jm ow ałaby  różno rodne  czynności i zadania, a 
mianowicie:

a) p row adzen ie  własnych w zorow ych gospo­
dars tw  tak, aby  m ogły  stanow ić dobry  p rzyk ład  
um iejętnej, dochodowej gosp o d a rk i ;

b) w ykonyw anie  różnych  doświadczeń ro ln i­
czych n a  własnych polach doświadczalnych za­
k ładu  ;

c) organ izow anie  i nadzorow an ie  różnych  d o ­
świadczeń rolniczych w g ospodars tw ach  miojsco- 
w ych rolników  w rejonie  dz ia łan ia  zak ładu ;

d) odwiedzanie  w celach p ro p a g a n d y  p os tę ­
p u  rolniczego w p ierw szym  rzędzie  gospodars tw  
należących  do uczestników zimowej n au k i  w od­
b y ty ch  poprzedn io  kursach , jako-też gospodars tw  
za trudn ia jących  p ra k ty k ą  rolniczą uczniów za­
k ład u ;

e) udzielanie  zg łaszającym  się do zak ładu  
ro ln ikom  p o ra d y  fachowej w sp raw ach  go sp o d a r­
s tw a  wiejskiego;

f) w ykonyw anie  lustracji _ lokalnych  spółek 
i zw iązków  rolniczych, zna jdu jących  się w re jo ­
n ie  dz ia łan ia  zak ładu ;

g) p rac a  w okręgow ych  s tow arzyszen iach  z a ­
w odow ych rolników, albowiem zak ład  s tanow iłby 
ich o rg an  w ykonaw czy  osobliwie w celu spe łn ia ­
n ia  w tych s tow arzyszen iach  zadań, odnoszących 
się do p ro p a g a n d y  wiedzy rolniczej.

W  ogólności zak ład  rolniczy b y łby  ogniskiem, 
skup ia jącym  światłe, fachow o wykształcone siły 
osób, pow ołanych  do działania  nie tylko n auczy ­
cielskiego ale i społecznego w celu dźw igan ia  
k u l tu ry  rolniczej i pop ieran ia  in teresów  ludności 
rolniczej w o k ręgu  dzia łan ia  zakładu.

W  różnych  k ie runkach  swej p rak tyczne j dz ia ­
łalności zna jdow aliby  nauczyciele zak ładu  o p a r ­
cie w centralnych  insty tucjach  dla pop ieran ia  k u l­
tu ry  rolniczej i in teresów  ludności rolniczej, więc 
n. p. akc ja  dośw iadczeń  rolniczych pow in n ab y  się 
opierać o główne zak łady  dośw iadczalne rolniczo, 
o rganizow anie  i nadzorow an ie  spółek rolniczych 
o k ra jo w y  P a t ro n a t  i cen tralne  związki spółek  
rolniczych i t. p. Ale też naw zajem  te cen tra lne  
insty tucje  zna laz łyby  zaś swej działalności w po ­
w iatach odpow iednio  uzdolnionych w spółpraco­
wników, jako  pośrednie  ogniwo w s to sunkach  z 
ogółem ludności rolniczej. (C. d. n.)

K i wszystHicu wiecack i z p m t a k d i
popiera jm y

jako  jed y n ą  ludow ą asekurację. — , , W i ? 8 a 4< u b e z ­
piecza na jtan ie j  bud y n k i ,  inw en ta rze  i zboże. 
» W i s ł a «  pośredniczy  również w ubezpieczeniu  

ziemiopłodów od gradj.

© powstaniu llstopadtowem.
Odczyt posła Jakóba Bojki w Gręboszowie ii. 28/11 1909.

(Ciąg dalszy).

Czas nareszcie b rac ia  rodacy, żebyśm y się 
zabra li  do czy tan ia  naszych  dziejów ojczystych, 
szczególniej ty  młodzieży, zabierz się do czytan ia  
książek, boć m asz tyle wolnego czasu w zimie, 
boć to z ciebie będą  przyszli obyw ate le  k ra ju , a 
cóż to  za Polak, co dziejów ojczystych nie zna?

Od 29 lis topada  do 14 lu tego to sp o ry  szm at 
czasu i jakoś nie sporo  b rano  się do wojny. P r a w ­
da, że trzeba  było w ojska i b roń  szykować, ale 
i to święta p raw da , że Chłopicki nie wierzył w s i ­
lę narodu , m c brał się n a p ra w d ę  do wojny. Z g ła ­
szających  się ludzi z pod  innych  zaborów  p r z y j ­
m ował do w ojska niechętnie. I  tak  zgłosił się doń 
raz  chłop z K rakow skiego  wraz z dw om a s y n a ­
mi do wojska. Chłopicki m u powiedział, że n ie ­
m a broni. Ale chłop powiedział: ja  tem u zaradził, 
bom  sp rzeda ł  dwa woły i b ro ń  już mam. Dopiero  
go zaledwie przyjął. Moskale powołali do wojska 
naw et jednookich  i grom adzili siły duże. P ie rw ­
sze lepsze zwycięstwo odniósł n a d  w rogam i jen e ­
ra ł  Dwernicki, jeden  z najzdo ln ie jszych  jenerałów , 
pod Stoczkiem. Dowodził on między innym i i u ła ­
nami, k tórych  zwano K rakusam i, a k tó rzy  byli 
ba rdzo  sp raw nem  wojskiem. — Na g ran a to w y ch  
m undurach  mieli z białego sukna  n a  p iersiach  r a ­
b a ty  i wysokie białe kołnierze, n a  głowach czapki 
rogate , a uzb ro jen i byli w lance i pałasze.

Moskale wyszli z boru  dw om a drogam i i p o ­
częli grzm ieć do naszych  z arm at, ale D w ernicki 
tak  się wedle nich zawinął, ż i im z ab ra ł  jedyna-  
ście armat, do niowoli z ao ra ł  żyw ych 400, a  n a  
p lacu legło 180 Moskali, a m iędzy nimi 2 pu łkow ­
ników. N aszych legło 27 a z ran ionych  było  60.
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Radość  by ła  nie tylko w Stoczku, ale i w całej 
Polsce i za raz  też żołnierz polski i poe ta  W incen­
ty Pol nap isa ł  śliczną p ieśń  po lską  n a  cześć D w er­
nickiego, do której doroDiono m uzykę  wspaniałą.

Marsz ten  zaczyna się: Grzmią pod  Stocz­
kiem arm aty , b łyszczą białe rab a ty ,  a Dwrenieki 
n a  przedzie, n a  M oskała sam  jedzie i t. d. Póki 
jeden  Po lak  żyje, pó ty  ta  pieśń  sławić będzie  zu­
chow atego  jenera ła , k tóry , gd y b y  był naczelnym  
wodzem, pow stanie  by łoby  inaczej wypadło. Spo­
czywa za Lw owem  w Łopatyn ie , gdzie też leży 
i nasz p a ra f ja n in  z K ars  ks. Michał Dąbroś, k tó ­
ry  tam  był proboszczem

Sejm polski zebrał się w W arszaw ie  i radził, 
ale o uwolnieniu  chłopów nie chciano słuchać. Za 
to uchw alono strącić z tronu  ca ra  Mikołaja. Zaś 
Chłopicki b ra ł  się opieszale do wojny i po bitwie 
Grochowskiej zdał kom endę na  Skrzyneckiego, 
k tó ry  też okazał  się za s łabym  do tej władzy.

Rok cały  m ógłbym  wam op isyw ać  te boje, 
te poświęcenia Polaków. Czas n a  to za m ały i d la­
tego pom ijam  bitwy pod  W awrem, pod  Białołęką, 
a wspom nę b itw ę m orderczą  pod  Grochowem
1 o bohatersk ie j  obronie  s ławnej Olszynid, k tó ra  
się odby ła  25 lu tego  1831.

Moskale chcieli się dostać do W arszaw y, ale 
nasi obsadzili lasek olszowy, k tó ry  miał zaledwie
2 tysiące kroków  długości, a tysiąc szerokości. 
Pom iędzy  nim a laskiem  Grochowa idzie szosa 
z P ra g i  do Kalisza, a n a  szerokim  błoniu Gro­
chowa sta ł i stoi wysoki s lup żelazny. Moskale 
nie chcąc się dostać między nasz  ogień krzyżow y, 
musieli zdobyć Olszynkę, której _ b ron ił  z 8 ty s ią ­
cami strzelców dzielny jen e ra ł  Żymirski. Główny 
wódz m oskiewski Dybicz, kazał  bić z a rm a t  do 
naszej ga rs tk i  w Oiszynce, a g d y  to nie pom a­
gało, uderzy ł  o 16 tys. Moskali z bagnetem  n a  nich. 
W yparli  naszych  raz, w yparli  i drugi, ale gdy  mu 
Chłopicki p rzys ła ł  a d ju ta n ta  z rozkazem , rzucił 
się wściekłe n a  Moskali i wyrzucił ich precz z Ul- 
szynki. W tedy Dybicz rzucił się z całą sw ą siłą, 
a b iedna  O lszynka z g a rs tk ą  naszych  w yglądała  
n iby  ten m ały  motyl, co się dostanie  w kupę  m ro­
wiska.

»Niech idzie nap rzód , choćby się m iał w Ol­
szynie zagrzebać  z s tfym i strzelcami!* — pow ie­
dział żym irsk ie inu  Cłopicki, i tak  dzielny jen e ra ł  
zrobił, bo zg inął tam, a z nim legły tysięce w ro ­
gów i naszych. O lszynka  k rw ią  sp łynęła  i s tała  
się pam ię tną  w naszych  dziejach. Dziś j ą  już  Mo­
skale  kazali  w yrąbać!

P o  z ab ran iu  Olszynki, Dybicz pa ro w a ł  swe 
tłum y n a  poła Grochowa, ale tu  Chłopicki zabiegł 
m u drogę  z 4 pu łkam i w ojska  i tak  go prżyw i- 
tał, że M oskale uciekali do la su  odbiegłszy  naw e t  
i arm at. P o trzeb a  było kaw aler ji  by  je  zabrać, 
toć Chłopicki posyła  raz  do jene ra ła  Lubińskiego, 
k tó ry  sta ł opodal z jazdą , ale że to Po lak  P o la ­
kowi p raw ie  zawsze czegoś zazdrości, toć i L ub iń ­
ski nie chciał usłuchać ■ hłopickiego, k tó ry  w tej 
bitw ie nie był g łów nym  wodzem, a żąda ł  n a  p i­
śmie od Radziwiłła, naczelnego wodza, rozkazu . 
Chłopicki zeb raw szy  n a  raz ie  ga rść  jazdy , jedzie 
za Olszynę, by  zab rać  mobkiewskie działa, a wtem

g ra n a t  ran i ł  mu kon ia  i jego, a Moskale rych ło  
się spostrzegli  i do a rm a t  wrócili.

Mimo, że Chłopicki u s tąp ił  z p lacu beju , wal­
ka za jad ła  trw ała  dalej. M oskale wysunęli n a  n a ­
sze zm ordow ane  wojsko pu łk  k iras jerów , zw any  
j>nieśmiertelny«. C hłopy ogrom ne, zakuci w żelazo 
od stóp do głów, w białych płaszczach. Zdawało  
się, że p o ż rą  naszych  wiarusów. Ale nasz  8 pu łk  
p iechoty po ran ił  im konie, a u łan i  ich tak  k ró tk o  
wzięli po swojemu, że ich rozbili w puch  i p o k a ­
zali Lin, że byli ^śmiertelnymi*. Legło tam  naszych  
b rac i tego czasu 5 tys. 500, a Moskali 14 tysięcy, 
Dziś tam cicho n a  polach Grochowa, a ty lko  b ły ­
szczą wysokie ko lum ny kam ienne  z złoconymi 
napisam i na  m ogiłach poleg łych  Moskali. T a k a  
by ła  b itw a pod  Grochowem i s łusznie śpiew am y, 
że: P am ię tna  św ia tu  ta O lszynka  sławna, gdzie  
n ieprzyjaciel tw ardym  m urem  stał. W alczył w tej 
wojnie jen e ra ł  Załuski, a walczyli też znani s t a r ­
szym  ludziom Gawełek Wojciech, leżący n a  n a ­
szym cm entarzu  i Musiał z Lubiczka, pochow any  
w Oleśnie, obaj włościanie. (C. d. n.)

Wiadomości polityczne.
Polska. W  Galicji mimo pozornego  spoko ju  

t rw a  żywa k rzą tan in a  polityczna. Spodziew ane  
rozw iązan ie  R a d y  p a ń s tw a  i rozp isan ie  now ych  
wyborów  zm usza  rozm aite  s tronn ic tw a  i posłów 
dotychczasow ych do p rzygo tow an ia  g ru n tu  pod  
nowe wybory. Ludowcy, jak  zawsze są gotowi do 
walki i z bronią  u  nogi oczekują  spokojnie, ja k  
dobrze  zo rgan izow ana  i wyćwiczona a rm ja  bo jo ­
wa a ta k u  wrogów. N atom iast wszechpolacy, czu­
jąc, że usuw a  im się coraz bardziej g ru n t  p o d  
nogam i w Galicji za ich politykę w Wiedniu, roz ­
poczęli u rządzać  tu i ówdzie wiece, z k tó rych  w y­
chodzą zawsze s ro m o tn :e pobici. Z am ias t  wieców 
tedy  i z g ro m ad ze f  publicznych rozpoczyna ją  te ­
raz  u rzą d z a ć  zg rom adzen ia  poufne  za zap rosze ­
niam i d la  swoich ty lko popleczników i p am u la rzy . 
T akże  prezes  i w idom a głowa galicyjskich wszech- 
polaków  d r  G ł ą b i ń s k i  nie odw aży ł się s tanąć  
n a  publicznem  zgrom adzen iu  p rzed  sw ym i w y b o r­
cami we Lwowie, ale u rządz ił  zeb ran ie  za z a p r o ­
szeniami. Dzienniki śm ieją  się z tej m ow y Głą- 
b ińsk iego  i n a z y w a ją  ją  m ow ą łyczakow ską  (od 
dzielnicy Lw ow a zwanej Łyczakow em ) w p rz e ­
ciw stawieniu do jego  m ów wiedeńskich, k tó re  są  
w pog lądach  różne  od tych zapa tryw ań , k tó re  p. 
Głąbiński wygłosił n a  owem zebran iu . — T ak  to 
wszechpolacy bo ją  się s tanąć  jaw n ie  p rzed  oby- 
watelami-wyborcam i, bo  wiedzą, coby ich spo tkało  
za ich niecną, szkodliw ą dla Galicji i chłopów po ­
litykę.

W  Królestwie Polsk iem  po daw nem u  gospo­
d a ru ją  i r z ą d z ą  ro sy jsk ie  posiepaki. Świeżo s ta ­
rali się Polacy, by  w szkołach rolniczych w K ró­
lestwie i k ra ja ch  nadba łtyck ich  język  ojczysty  
sta ł się język iem  w ykładowym . Lecz d y re k to r  od ­
działu ro lnictw a w m inisterstw ie  pe te rsb u rsk iem  
tak i  r a p o r t  przedłożył w tej sp raw ie  senatowi, że 
ten żądan ie  P o laków  odrzucił. S p raw ę  oderw an ia
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Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego ro zp a ­
tru je  osobna podkomisja. Podkom isja  ta zgodziła 
się w zasadzie  na  to, że członkowie moga. pow o­
ływać się na r ap o r ty  g e n e ra ł-g u b e rn a to ró w .  J e ­
dnakże  pom ocnik m inistra  sp raw  w ew nętrznych  
oświadczył, że do tego nie dopuści, poniew aż r a ­
p o r ty  w spom niane są dokum entam i państw owym i, 
a ko rzys tan ie  z tych, p rzed  ogłoszeniem ich d r u ­
kiem, jest n iezgodno z prawem.

W Poznańskiem  trw a dalej zacięta walka o 
ziemię między Polakam i a h ak a ty s tam i n iem iecki­
mi. — P a r la m en t  berliński zajm ow ał się w tych 
dniach  w czasie dyskusji  budżetow ej sp ra w ą  pol­
ską. Przeciw robocie h a k a ty  n a  ziemiach polskich 
wystąpili prócz Polaków, socjaliści i posłowie z k a ­
tolickiego centrum. Natom iast w obronie  rzą d u  
p rusk iego  stanęli hakatyśc i i narodow i liberali.

Austrja. Położenie w parlam encie  jest p raw ie  
b e z n a d z i e j n e .  U nja  s łow iańska i ag ra r ju sze  
wszystkich narodow ości postanow ili nie dopuścić 
do uchwalenia t rak ta tów  handlow ych i wogóle do 
uchwalenia jakiejkolwiek ustaw y obecnem u r z ą ­
dowi bar. Binerta . U nja  słow iańska  d om aga ła  się 
rekonstrukcji  gab ine tu  w ten sposób, by  6 m ini­
sterstw  o trzym ali Słowianie, a mianowicie: 2 P o ­
lacy, 3 Czesi i 1 Słoweńcy, a 6 Niemcy. Na to n ie 
chciał się zgodzić rząd. W alkę  tę polityczną zao ­
s trzy ła  jeszcze walka o t ra k ta ty  handlow e. U nja  
słow iańska  postanow iła  p row adzić  o b s t r u k c j ę
1 w tym  celu wniosła w parlam encie  37 w n i o ­
s k ó w  n a g ł y c h ,  Przez  to p o rząd ek  Izby  został 
za ta ra sow any  i rzą d  nie będzie mógł p rzep ro w a­
dzić uchw alenia  budże tu  i trak tatów . O bstrukc ja  
Unji słowiańskiej rozpoczęła się we środę  P ie rw ­
szy mówca czeski obs trukcy jny  poseł K o t l a r z  
mówił bez p rze rw y  od godz. ‘l  po  po łudniu  do
2 w nocy czyli p raw ie  13 godzin. Unja  s łow iań ­
ska  podzieliła swych posłów na  g rupy , k tó re  w 
rozm aitych porach dnia  i nocy będą  b ra ły  udzia ł 
w posiedzeniach Izby. Przeciw obstrukcji  Unji 
słowiańskiej wystąpili Niemcy, socjaliści i Koło 
polskie. S tronn ic tw a te postanow iły  radzić  nad  
sam oobroną  i uchwaliły, by  posiedzenia  p a r la m e n ­
tu odbyw ały  się bez p rze rw y  dniem i nocą, aż 
do 31 g rudn ia , naw et tedy  przez święta. S tro n n i­
ctwa te podzieliły również swych posłów na  g r u ­
py  po 130, k tóre  w pew nych  porach  dnia  i nocy 
będą  siedziały w parlamencie. B aron  B i n e r t  o- 
świadczył, że zaraz  nie rozw iąże Izby. Możli- 
wein atoli jest, że budże t zała tw iony zostanie  na  
podstaw ie § 14. T ak  tedy  w W iedniu  rozg ryw a  
się obecnie zacięta walka polityczna, w śród któ­
rej b a ro n  B inert  jeszcze n a ra d z a  się z przewód- 
cami stronnictw. R okow ania  te i n a ra d y  nic p r a ­
wie nie po m ag a ją  i s p ra w a  p o g a rsz a  się coraz 
to  bardziej.

♦
U g o d a  p o l s k o - r u s k a  nas tąp iła  w W ie­

dn iu  co do ro zd an ia  funduszu  na  podniesienie 
rolnictwa pod w arunkam i:  Jeżeli będzie rozdz ie ­
lony 1 m njon koron n a  podniesienie rolnictwa, to 
subwencje będą  zarów no wypłacone hodowcom 
polskim ja k  i rusk im  n a  podstaw ie  s ta n u  posia ­
dania  ydla. G dyby powołano w celu rozdziału

tych kw ot osobny k ra jow y  organ, to wówczas rząd  
będzie baczył, by  zarów no Rusinom  p rzy zn an o  
udz ia ł  w administracji.

Rosja. R ząd  rosy jsk i  s ta ra  się wszelkiemi si­
łami wmówić w swoje społeczeństwie i E uropę , 
że wojny z J a p o n ją  nie będzie, że obecnie roz­
poczęte są z rządem  japońskim  roirowania, k tó re  
d op row adzą  do pom yślnych wyników, g w a ra n tu ­
jących tw a rd y  pokój. Mimo to w szystko  Rosja  się 
zbroi, a wszyscy są przekonani,  że w ojna z J a ­
pon ją  wcześniej lub  później nadejdzie. P rz e k o n a ­
nie to po tw ierdzają  depesze  nadchodzące  z Japo- 
nji, s tw ierdzające  wielkie p rzygo tow an ia  w japoń- 
skiem wojsku, jak  i n a u k a  i doświadczenie z lat 
poprzednich, z ok resu  p rze d  w ojną r o s y j s k o - j a ­
p o ń sk ą  z r  1904—1905. Podobn ie  ja k  dziś, tak  
i wówczas twierdzono, że wojny nie będzie, ty m ­
czasem nadesz ła  i d la  n ieprzygotow anej Rosji 
skończyła  się n iebyw ałym  pogrom em . Dzisiaj je­
d n a k  u rzędow e sfery  rosyjskie, nauczone tem 
właśnie doświadczeniem  z lat poprzednich, liczą 
się z możliwością wojny, a ty lko  n a  zewnątrz, 
p rze rażonem u  społeczeństwu okazu ją  spokojne  
oblicze. Dowodem, że przecież w P e te r sb u rg u  m y ­
ślą o wojnie je s t  fakt, że w dn iu  9 g ru d n ia  b. r. 
r a d a  złożona z wszystkich  m inistrów rosyjsk ich  
zajm ow ała się położeniem n a  Dalekim Wschodzie. 
Na radz ie  tej przyszło  do pow ażnej w ym iany zdań 
m iędzy m inistrem  sp raw  zagran icznych  Izwolskim, 
k tó ry  twierdził, że nie będzie wojny, a m inistrem  
wojny Suchomlinowem, obaw ia jącym  się p o w a ż ­
nych  w ydarzeń  wojennych. Poniew aż p rez y d e n t  
ministrów Stołypin przechylił się n a  s tronę  m ini­
s tra  wojny — Iz wolski podał się do dymisji, k tó ­
r a — jak  twierdzą, chwilowo ty lko p rzy ję tą  przez 
ca ra  nie została. Mimo tedy zapew nież r z ą d u  i ro 
syjskiej p ra s y  przekupionej,  na leży  oczekiwać, za 
czas k ró tszy  czy też d łuższy  — jeśli nie zajdzie 
coś n iespodziew anego, w ybuchu  wojny.

D o  w a l k i  z k a t o l i c y z m e m  g o tu ją  się 
znow u popi praw osław ni. J a k  donoszą  gaze ty  ro ­
syjskie, m inisterstwo pozwoliło na  zwołanie z koń ­
cem g ru d n ia  now ego z jazdu  b rac tw  p raw os ław ­
nych  w prow incjach  zachodnich (czyli polskich), 
w celu obm yślen ia  now ych środków  walki z k a ­
tolicyzmem i p ryw a tnem i szkołami polskiemi.

Belgijski król Leopold, n ie  łub iany  ba rdzo  przez 
poddanych  za rozpus tne  życie i ustaw iczne kłó­
tnie z rodziną, zachorow ał b a rdzo  ciężko w dniach  
ostatnich. L ekarze  dokonali  królowi operacji  g a r ­
dła, k tó ra  wpraw dzie  w ypad ła  pomyślnie.

Kasze kalendarze na r. 1910.
W ydawnictwo ^Przyjaciela Ludu«, p ra g n ą c  

p renum era to rom  swoim dać miły i poży teczny  u- 
pom inek  noworoczny, nie szczędziło kosztów i t r u ­
dów, by  tegoroczne kalendarze, k tó re  na  p rem je  
daje, odznaczały  się i szatą  swoją zew nę trzną  
i treścią.

Z nas tępnym  num erem  rozpoczniem y już wy­
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syłkę tych premji, teraz  tylko donosimy, że sk ła ­
d a ją  się na  nie 3 części:

1) g ru b y  ka lendarz  książkowy, liczący 144 
s tron  (w tem 63 obrazków ) — treść poda jem y  
p o n iż e j ;

2) doda tek  obrazow y na  osobnym  papierze  
do op raw y  za ram y  — przeds taw ia jący : Matkę 
Boską Częstochowską, Kazimierza W ielkiego i Bi­
twę pod G runw aldem ;

3) K alendarz  ścienny z w yobrażeniem  Julju- 
sza Słowackiego i wierszem ku  Jeg o  czci.

Treść kalendarza książkowego:
P rz y  k a lenda rzu  inięszczą się w ierszyka na 

każdy  miesiąc inny, tw orząc razem  » R o k  c h ł o ­
p a  p o l s k i e g o * .

Dalej ida  a r tyku ły  następującyoh autorów, 
wyłącznie ludowców

W a l e t y  W o ł o s z c z a k :  »2 Nowym R o­
kiem* (wiersz), W ł  a d y s ł  a w W ą s o w i c z :  »Lud 
a odrodzenie*, J ó z e f  B a ł a b a n :  »W sześćsetną 
rocznicę u rodz in  K azim ierza Wielkiego*. F r .  W.: 
»W rocznicę Grunwaldu* (wiersz), W ł. W.: *Gad 
Krzyżackt«, S t a n i s a w  G r z y m e k :  »Częstocho­
w a w dziejach polskiego narodu*, J a n '  O w i ń -  
s k i :  »Spraw a Chełmszczyzny*, j. m g r . :  »Słowia- 
n ie  pod  H absburg iem *, A u g .  E u g .  M u z i k :  1)
»Polakom poznańskim* (wiersz Czecha), 2) »Łeski 
Matki Boskiej* (z czeskiego), M y c h a j ł o  J a c k i w :  
»Bajka o pierścionku* (z ruskiego), W o j c i e c h  
B r z e g a :  1) »Podłazy« (z obrazkiem), 2) »Osobli- 
wa kolenda* (wiersz), A l b i n  J u r a :  »Wartość 
nauki*, J a k ó b  B j o j k o j  »W spom nienia  szkolne*, 
A d a m  K rę ż e l :~ » Z ~ p a ń 3 z c z y ź n ia n y c h  czasów*, 
J a k ó b  M a d e j :  »Dawniej a dziś*, L e o n  Ś w i e -  
ż o w s k i :  »Smutek wsi*, T a d e u s z  C z a p  c z y  li­
s k i :  »W obronie  chłopów*, F e l i k s  G w i ż d ż :  
»Tan iecp lączących  dziewcząt*, A l b i n  J u r a :  »Ko- 
m eta  w roku  19l0«, K a z i m i e r z  D z i e d z i c  k i :  
»Je d en  k rok  bliżej do dobrobytu*, J a n  M a g i e ­
r a :  »Z wycieczki do Bośni*, T o m a s z  P l u t a :  
»Za chiebem*, Bo i .  R - c z . :  »Jasiek rekrut* , W o j ­
c ie c h  K o s a :  »B ajka  o żabie, cukrze  i spirydusie*, 
J a n  P y k a :  »Prośba dzieciny« (wiersz), A n d r z e j  
K ę d z i o r :  1) ^Drenowanie g run tów  włościańskich*, 
2 »Nowe zm iany w ustaw ie budow lanej, 3) U s ta ­
wa łowiecka, D r F r a n c i s z e k  B a r d e l :  1) »No- 
we przep isy  ustaw ie  o szynkarstw ie*, 2) sRozma- 
itości: F u r a  żartów  i nowości* (z obrazkam i)  3) 
»Rok 1909 w obrazach* 1) Niedoszła w ojna  z Ser- 
b ją  (opis z 24 obrazkam i), 2) W  Turcji  (opis z 6 
obrazkam i;, 3) Z p a r la m e n tu  wiedeńskiego (opis 
z 18 obrazkam i)  4) P e rs ja  (opis z 1 obrazkiem ),
5) Z k ronik i w ypadków : trzęsienie ziemi w  Messy- 
nie — 6 ob razków  z objaśnieniem, 6) Z nowości 
św iatow ych — 3 ob razk i  z opisami.

P ros im y  o rychłe  odnowienie p renum era ty ,  
abyśm y mogli naznaczyć, kom u k a lenda rz  wysłać.

Czytelnikom  z Am eryki, k tó rzy  m ają  n a  rok 
1910 zap łaconą  p renum era tę ,  d am y  chętnie ka len ­
darz  za zwrotem  kosztów przesyłki. W  n as tępnym  
num erze  p o d am y  kwotę, j a k ą  należy  n a  ten  cel 
przesłać.

O K R U S Z Y N Y .
W Borysławiu odbędzie  się w niedzielę dn ia  

19 b. m. wiec naftowy, celem zapro testow ania  
przeciw pro jek tom  ustaw , k rzyw dzących  d robnych  
przedsiębiorców naftowych, pracow ników  i wło- 
ścian-właścicieli terenów  naftowych. Na wiecu b ę ­
dzie w yb ran y  fachow y przedstaw iciel; na  ten 
to w ybór prosim y o liczne przybycie  wszystkich 
in te resow anych  z okolicy, a z innych powiatów 
podkarpack ich  naftow ych prosim y kom itety  m iej­
scowe o publiczne w ypow iedzenie się, co do oso ­
by  delegata.

Józef Lindy Szymon Ulja&z
sekretarz . przew odniczący.

Do Raciborska (pow. Wieliczka) zap rasza  w y­
borców poseł S k o ł y s z e w s k i  n a  zgrom adzenie  
sprawozdawcze, k tó re  się odbędzie  w n i e d z i e l ę  
dn ia  19 b. m.

Dalsze zeb ran ia  ogłoszone będą  w n a s tę p ­
nym num erze.

Do wszystkich Braci ludowców w powiecie kro­
śnieńskim ! Dnia 30 b. m o godzinie 10 rano, w sali 
»Sokoła* w Krośnie odbędzie się W a l n e  z e b r a ­
n i e  z pow ia tu  krośnieńskiego, celem założenia 
»SpółkL h a n d lu  trzodą  i bydła*, z nas tępu jącym  
porządk iem  dziennym : 1) Zaga jen ie  (F r  S zubra  
z Suchodołu); 2) w ybór p rzew odniczącego; 3) o 
konieczności zak ładan ia  Spółek (re fera t  wygłosi 
p. J. T epper  nauczyciel z Palików ki);  4) s ta tu t  
Spółki (omówi d y rek to r  b iu ra  handlów. P. L. B a ­
rań sk i) ;  5) w ybór  R ad y  Nadzorczej (9 członków);
6) W ybór  D yrekcji  (4 członków); 7) wnioski czion- 
ków.

Szanowni Przyjaciele!  Niechaj na tym wiecu 
rolniczym, k tó ry  ma stanowić o ba rdzo  ważnej 
sp raw ie  chłopskiej — bo o u regu low an iu  s to sun ­
ków hand low ych  w powiecie krośnieńskim , nie 
b rak n ie  ani jednego  chłopa. Niech każdy, kom u 
tylko czas i zdrow ie pozwoli przybędzie . Niech 
wszyscy przyłożą swą ciężko sp racow aną  d łoń do 
dzieła tak  wielkiego, k tó re  30 b. m. założyć m a­
my, Przez  liczny udział w tem zeb ran iu  p rzeko ­
namy' wszystkich, że sp raw am i rolniczemi, nasz 
chłop, k tó rego  ciężka dola przygnio tła , in teresu je  
się bardzo. Tylko przez zak ładan ie  spółek naszych  
chłopskich, p rzez  takie  jednoczenie się możemy 
sobie w przyszłości lepiej życie ułożyć. To też — 
niechaj p rzy jacie l p rzy jac ie la  zachęca, aby  na  to 
zgrom adzenie  p rzy b y ł  i do Spółki przystąp ił . P a ­
miętajcie Bracia, że w jedności siła! Silnem zje­
dnoczeniem dokażem  wielkich rzeczy.

A więc 30 b. m. s tan ijm y wszyscy i radźm y 
wspólnie n a d  naszą  dolą.

Spółka  ta  będzie  trzecią w Galicji, a da  Bóg 
może najliczniejszą. Z pozdrow ieniem

Jan Tepper nauczyciel z Palikówki, 
Fr. Szubra ro ln ik  z Suchodołu.

Do Braci Harklowian! (w powiecie nowotarskim). 
Z wielką radością  powitać  należy zaw iązanie  się 
w H ark low ej Kom itetu gm innego »Polskiego S tron­
nictwa Ludowego*. Jes t to  w ym ownem  świadec­
twem , że i n a sza  wioska nie chce być w ty le  i
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pozostaw ać w uśpieniu, ale b rać  żyw y udział 
w walce o p raw a  należne rzeszy  chłopskiej, a tem 
sam em  uśw iadam iać się pod k ażdym  względem.

Z tem większem zadowoleniem czyn pow yż­
szy powitać należy, iż w tam tych  stronach, z w y­
jątk iem  zaledsvie k ilku wiosek, ośw iata  na  ba rdzo  
niskim  poziomie się znajduje, aczkolwiek nie b r a ­
ku je  jednostek, p ragnących  się całą siłą z ciem­
no ty  wydobyć.

Będąc naocznym  św iadkiem  zaw iązania  się 
Komitetu, (gdyż p raw ie  w tym  czasie bawiłem 
w H arklow ej) jak  z jednej s tro n y  radow ało  się 
serce moje, widząc z j a k ą  ochotą kochani Harklo- 
wianie przystępowaliście  do Komitetu, tak  z d r u ­
giej strony^ ba rdzo  mi p rzy k ro  było, iż znaleźli 
się tacy, k tó rzy  ośmielili się twierdzić, że sludowcy 
to socjaliści*, a szczególnie kob ie ty  n a  ten tem at 
praw iły .

Niechajże zatem  ci (lub te), k tó rzy  tak mó­
wili lub  mówią, wezm ą sobie na jp ie rw  gazetkę  do 
ręki, a potem  dopiero  niech swoje zdanie  w ypo­
w iada ją  i n iech się nie n a ra ż a ją  n a  śmiech ludzki, 
a ^ o w ie m  każdy, k tó ry  choć trochę czyta, to ich 
wyśmieje.

Każdy bowiem, k tó ry  choć cośkolwiek jes t  
uświadom iony, wie aż zanad to  dobrze, że ludowcy, 
a socjaliści to całkiem inne, od rębne  stronnictw o p o ­
lityczno.

Zw racani się zatem  z apelem do Szan. Ko­
mitetu, aby  s ta ra ł  się wszystkim innym  oczy o- 
twierać i żeby z czasem wszyscy, j a k  jeden  mąż 
stanęli zw artym  szeregiem pod  S z tandarem  »Pol- 
słriego Stronnictw a Ludowego«, jako  jedynego  
stronnictw a, b roniącego p raw dziw ie  interesów 
chłopskich, o raz  pam iętajm y, że: »w j e d n o ś c i  
l e ż y  n a s z a  s i l a « .

P oda ję  w dalszym  ciągu listę Komitetu, k tó ­
r a  p rzeds taw ia  się nas tępu jąco :

Przew odniczący : S n i b i ś  Józef, sek re ta rz :
Niemiec Stanisław. Członkowie: B a r tyczak  J a n  
(z Kmirowa), Chmielak Wincenty, Chmielak Józef, 
Garlewicz Jędrzej,  L eśny  Ignacy, l  eśny Ludwik, 
L eśny  Franciszek , K ordysiak  Jędrze j,  Oleksiak 
Jan ,  Niemiec Stanisław  (młodszy), Potuczek W oj­
ciech, P ^ w a  Franciszek , P ie trus iak  Jan , Rusin 
Stanisław, S tasik  Tomasz, W aksm undzki Józef, 
W aksm undzk i  Albin, W aksm undzk i Antoni, Wroc- 
ław iak  Jan , W rocław iak  F ranciszek, Wójcik Jan.

Zaznaczam  następnie, iż by łoby  ba rdzo  do­
brze, ażeby  k ażd y  członek by ł p renum era to rem  
o rg a n u  S tronn ic tw a Ludow ego >Przy jac ie la  L u ­
du*, a jeśli n ie  każdy, to p rzyna jm nie j  co drugi 
i m am  nadzieję, że słowa m oje p osku tku ją ,  gdyż 
bądźcie pewni, że wszelkie wskazówki, k tó re  W am  
kochani E rac ia  daję, to tylko dla  W aszego dobra  
jedynie, albowiem  żal mi, że wszędzie lud  się 
dźw iga z uśpienia, a ty lko  nasze  s tro n y  śp ią  snem 
tw ardym .
  1 renum era tę  m ożna k ażdego  czasu  rozpocząć,

W

zaś k to  przy3zle całoroczną p ren u m era tę  o trzym a 
ka lendarz  bezpłatnie, jako  premję. Bliższych in ­
formacji udzieli W am Kochani f ła rk low ian ie  p rz e ­
wodniczący Waszego Kom itetu gminnego.

Niechajże nakoniec  W asza wioska, K ochani 
Ziomkowie, będzie p rzyk ładem  dla wiosek innych  
i żeby dał Bóg, aby  w kró tk im  czasie, w szystkie  
za W aszym  przyk ładem  poszły.

Kończąc, p rzesy łam  Szanow nem u Komitetowi 
»Szczęść Boże* w pracy, oraz życzę jak  na jlepszych  
rezultatów . Wasz ziomek ze Lwowa.

Z Wielickiego. Do Szanow nych  Czytelników 
»Przyiaciela Ludu* w Wielickiem i do zaśniętych 
w le ta rg u  Radców  powiatow ych! U płynęło la t  6 
W aszej działalności, którąścio tak  rzeteln ie  p r z y ­
rzekali, że będziecie s tróżam i i będziecie działać 
dla dobra  powiatu, że nam  ogłosicie s p ra w o zd a ­
niem sw oją działalność i s tan  R a d y  powiatowej, 
a tu  radcy  pow ia tu  jak  zasnęli w le ta rg u  tak  wcale 
nic nie mówią, czy dobrze  w szystko idzie, czy źle, 
naw et się nie ba rdzo  chcą p rzyznać  o terminie 
pełnej R ady, żeby nie m ożna czegoś usłyszeć. 
Mogę tylko dwóch radców  pochwalić, co rozum ieją  
tej pracy. Je d en  z nich tw a rd y  ludowiec, d rug i  
tak  samo ino słabszej wiary. Szanowni Czytelnicy 
»Przyjaciela« pam iętajcie  n a  nowe w ybory  R a d y  
powiatowej (a będą  wnet), żeby w ybrać  ludzi z a ­
sługujących  n a  zaufanie, bo jeżeli będziem y mieli 
R adę  dobrą, to i wszystko pójdzie lepiej.

Franciszek Oleś, z Raciborska. 
Słona kasa w Żabnie. Mała i licha mieścina 

nasza, położona w powiecie dąbrow skim , nie miała 
dotychczas żadnej K asy oszczędności ani T o w a­
rzys tw a kredytow ego. Chłopi po trzebu jący  p oży ­
czek, musieli się odnosić do D ąbrow y  lub T a rn o ­
wa, co dla wielu, zwłaszcza z gmin bardziej od­
ległych, było b a rd zo  uciążliwe. Skorzysta li  z tego 
s tanu  rzeczy żabnieńscy spekulanci żydowscy i z a ­
łożyli p rzed  n iedaw nym  czasem Tow arzystw o k re ­
dytowe, k tó rego  s ta tu t  nie wiadomo jakiem  praw em , 
doczekał się za tw ierdzenia  rządu . T ow arzys tw o 
to pob iera  10% od sta, zatem  p rocen t  niebyw ały , 
g ran iczący  z lichwą. D oda jm y  do tego  rów nie  wielki 
udział, a p rzekonam y  się, że pożyczający  popada  
w praw dziw ie  p rz y k re  położenie. Najlepiej zoba­
czymy to n a  przykładzie , k tó ry  je s t  fak tem  rz e ­
czywistym. Pew ien  gospodarz  wniósł do k a sy  po ­
dan ie  o 500 k  pożyczki. Pożyczkę m u uchwalono, 
ale zam iast 500 k d ano  429 k  — a resz tę  o d t r ą ­
cono n a  udzia ł i p rocen t za 4 miesiące. — J a k  
widać stąd, n a  skórze  chłopskiej, bo n a jw iększą  
ilość pożyczających s tanow ią  chłopi, p rag n ie  zbo- 
gacić się żydow ska sza jka  spekulancka. T en  w y­
zysk nie podoba  się n aw e t  żydom  w Żabnie, bo  
oto adw oka t  tu te jszy  d r  Zelt, żyd, aie człowiek 
przyzwoity, do spółki z burm is trzem  m iasta  p. 
K urkow skim  i k ilku obyw ate lam i miejscowymi, 
czynią s ta ran ia  koło założenia kasy, k tó ra b y  m iała  
w arunk i dogodniejsze, mniej w yzysku jące  lud  rol- 
niczy. Niezależny.

y i W f t m / P P 1 odzyskacie! Wasze osłabienie i boleści znikną. W asze oczy, nerwy, 
“ " A w l f l Ł  muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy. -  W asz ogólny śftin zdro­

wia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego fluidu Fellera z marką „Elsafluid“. Próbny tuzin 5 Koron 
franko. W ytwarza tylko aptekarz E. V. Peller w Stubicy Elsaplatz Nr 163 Kroacja. — — — —
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Z  parafji Niegowić (pow. Bochnia). W zyw am y 
J a n a  W ia tra  z Krakuszowic, aby  w najb liższym  
czasie jako  członek kom itetu  kościelnego, złożył 
p rzed  p a ra f jan am i spraw ozdan ie  ze swojej dz ia ­
łalności. Ażeby nam  wytiómaczył, dlaczego do tąd  
dzwonica nie jest  pokry tą ,  kiedy dachów ka od 
trzech la t  jest  sp row adzoną, a przez p rzegniły  
dach w skutek  ciągłych deszczów zacieka woda 
i z czasem może runąć  i spowodow ać nieszczęście, 
gdyż popod  dzwonicą jes t  przejście. I  wogóle wiele 
sp raw  marny do omówienia, a chcielibyśmy, iżby 
życzenia nasz były  uwzględnione.

W  imieniu wielu Stanisław Kostecki.
Podziękowanie serdeczne zasyłam  Dyrekcji  

»W is ły« za p rę d k ą  i dob rą  w ypłatę  moje poszko­
dowania. D nia  17 p aźdz ie rn ika  spaliła  mi się s to ­
doła i zboża, k tó re  było ubezpieczone »Wiśle«. 
Po  doniesieniu o szkodzie p rzy b y ł  n a  d rug i  dzień 
p. Stanisław  B ednarsk i  i oszacował szkodę, P o ­
n iew aż T ow arzystw o chłopskie wzajem nych ubez­
pieczeń >Wisła« zna b a rdzo  dobrze  s tosunki i b ie­
dę chłopską, p rzyzna ło  mi wszystkie pieniądze. 
Dziękuję reż założycielowi »Wiefy« prezesowi J a ­
now i Stap ińskiem u i wszyscy chłopi powinni m u 
być bardzo  wdzięczni za t ru d y  około założehia 
takiej instytucji, Jan Gimia.

Buchcice (koło Tuchowa). T r y u m f  a l k o ­
h o l u .  Z n an a  to rzecz, iż człowiek pod  wpływem 
alkoholu nic dobrego  nie wymyśli i nie zrobi. Nie­
daw no napad ło  trzech p ijanych  n a  gospodarza  
Wojciecha K rasa  w drodze  z Tuchow a i pubili go 
ba rdzo  ciężko. Pom iędzy  p ijanym i zna jdow ał się 
k a p ra l  57 pu łku  z Tarnow a.

Ażeby zaś łatwiej m ożna w prow adzać  do wsi, 
to w ybrano  w Buchcicach do R ady  gminnej 
żydka, a ton ko rzys ta jąc  z tego zaszczytu  zaraz 
pos ta ra ł  się o koncesję n a  sklep. A w karczmie 
naszej co niedzielę i w torek (po ja rm a rk u  w T u ­
chowie) ha łasy  i k rzyk i  t rw a ją  do godziny  12-tej 
w nocy. I  chociaż karczm a zna jdu je  się o 20 k ro ­
ków od sklepu radnego-żyda, to i do sk lepu  sp ro ­
w adza się wódkę w zam kniętych  naczyniach, bo 
jedno  karczm isko byłoby w Buchcicach za mało. 
A radni-lizunie uznali widocznie w yw ody ks. Sto- 
jałowslciego o potrzebie  używ ania  a lkoholu  za 
praw dziw o i pomagali do stw orzenia  drugie j k a r ­
czmy w gminie. Sm utne to, ‘żo w naszej  okolicy 
alkohol tak  tryum fu je!  <7. D.

Niespodziewany wypadek śmierci zaszedł w K o- 
b  y 1 a n  c e (pow. Gorlice). F ranciszek  B asista  leśny 
z niewiadomej przyczyny, został pozbaw iony ży­
cia. Oto dnia  2-go b. m. wyszedł z dom u w celu 
p rzygo tow an ia  polowania. Mimo poszuk iw ań  ludzi 
i ż an darm erji  po  lasach  i gdzie tylko m ożna było 
zauważyć jak ieś  urwisko, grożące  życiu człowieka, 
nie na tra fiono  n a  żaden  śiad. Aż dnia  8-go b. m„ 
odnalazł go pewien włościanin wieczorem w s t ru ­
m yku  w pozycji klęczącej n a  jedno  kolano. A. P.

Proces o zdradę stanu w Wiedniu. O d k ilku dni 
trw a w W iedniu  sensacy jny  proces polityczny. 
Mianowicie posłowie koalicji sersbko-chorwackiej 
z sejmu Chorwacji, zaskarży li  d ra  F  r  i e d j u  n  g  a, 
k tó ry  w swoim czasie ogłosił w jednym  z wie­
deńskich  dzienników artykuł, za rzucający  50 po ­

słom serbsko-ehorwackim  pob ieran ie  p ieniędzy 
od rzą d u  serbskiego  za pośrednic tw em  s tow arzy ­
szenia, zw anego »SIowanskim JugreiiK  i rozm yśl­
ne działańio przeciw całości g ran ic  Austrji. P ro ­
ces ten odsłonił dotychczas wiele tajem nic ba rdzo  
smutnych, a dotyczących p rzekups tw a  w śród po ­
słów chorw ackich (poseł S u p i ł o ) .  R o z p ra w a  bę­
dzie trw ała  jeszcze cUugi czas.

Obrazki z Wiednia, W  dniu  10 g ru d n ia  b. r. 
prezes  Koła Głąbiński miał mowę budżetow ą 
(przed mówcą stoi 2 szklanki w ody do odwilżania 
sobio ust), podczas któroj, poseł S z a je r  siedząc 
w drugie j ławce za m ówcą »ululany«, n ie  w iado­
mo czy mową prezesa, czy czem iimem, zasnął 
(jak zwykle) p rze ry w a jąc  chrapan iem  mówcy.

Siedzący obok  niego kolegą sz tu rkną ł  go, 
w skutek  czego p. Szajor sic ocknął, nio ro zp a trz y w ­
szy się jed n ak  w sytuacji, a widząc wodę p rzed  
mówcą, s ięgnął po n ią  i wypił, zda je  się celem 
ugaszen ia  pałączki.

N iektórzy  tłóm aczą wypicie wody p. Głąbiu- 
skiogo tem, żo p. Szajer  przez to chciał zadoku ­
mentować, że naw iąza ł  z wszechpolskim przewódcą, 
p. G łąbińskim tak  dalece koleżeństwo, iż m ogą 
obaj z jednej miski jed n ą  łyżką  jeść, a w danym  
w y p a d k u  z jednej szk lanki wodę pić.

Nie do sm aku  to było służącemu, bo m usiał 
biedź po świeżą wodę, lecz teraz  postaw ił j ą  je ­
d n a k  w miejscu dla Sza jc ra  niedostapnem .

W śród obecnych narob iło  to dużo  wesołości, 
tylko nie dla wszechpolaków, k tó rz y  jakko lw iek  
bezwstydni, to jed n a k  głupio się im zrobiło.

Szajor po  wodzie, j a k b y  po  zażyciu chloro­
formu, zasnął  i ch rap a ł  daloj.

*
W szechpolscy spryc ia rze  chw yta ją  się różno- 

no rodnego  kug lars tw a, aby  tylko swojo szeregi 
wypełniać.

W iedząc o tom, że chłop o sta łych  zasadach  
do nich nie pójdzie, a bez chłopa t ru d n o  gdzieś 
coś zrobić, nie p rze b ie ra ją  w re k ru to w a n iu  chło­
pów, ale b io rą  co się naw inie  — łapowników', a- 
nalfabetów, idjotów i t. d. R ozpa trzyw szy  się je ­
d n a k  w swoich rek ru tach , zauważyli, żo sio prza- 
rachowali, b io rąc  co się nawinie, gdyż ta k ą  arm ją, 
choćby nie tyło sobie zaszkodzić, alo skom prom i­
tować się można.

W  tym  też celu, n a  wzór akadom ji sm orgoń ­
skiej, gdzie niedźwiedzie uczono tańczyć, założyli 
jej po d o b n ą  »akadeinię« we Lwowie, gdzie m ają  
t resow ać swoich zwolenników pod  względem za­
chow ania  się, jak iego  się p rzyna jm nie j  od p rze ­
ciętnego chłopa w ym aga, n ad to  uczą czytać, pisać, 
mówić a n aw e t  i jeść.

Siioro ludow cy wyrzucili ze swego g rona  p. 
Pad u ch a  za n ietak tow ne zachow ywanie  się i z d ra ­
dzanie  tajem nic o b rad  klubowych, wszechpolacy 
w mig go połapali  a n aw e t  obiecali wyrobić mu 
trafikę w T a rnobrzegu , czemby się by ł suto o* 
błowił.

Na raz ie  P ad u ch  trafik i nie dostał, przyrze* 
czono m u ją  jed n a k  dać, skoro  zostanie w ysiany 
n a  t re su rę  do Lw'owa i dobrym  postępem  się w y­
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każe. Orzekli jednak, że cliłop takiej kondu ity  
już  n aw e t  w Majdanie lub  Kolbuszowy w tych 
czasach niemożliwy, a cóż dopiero  we W iedniu  
i to jako  poseł.

Posłali go tedy do tej »akadeniji« o k tórej on 
tak  opow iada:

»W szystkiego m ożna się tam  nauczyć, jeżeli 
ty lko  k to  ma głowę po tem u; uczą tam  cytafii p i­
sząc polsko i niemieczko, jeść, pić da ją  dużo i d o ­
brze, ale niech Bóg broni, żeby, gdy  kto pije chli- 
sz ta ł jak  wól braję, albo gdy  je, c iam kał jak  świ...

Mówili tam o jakim ś przyzw oitem  zachow y­
w aniu  się i jeszcze choć co, ale k toby  sobie ta  
to wszystko spamiętał*.

Rezu lta t  tej »wyćwiki« jes t  ten, że P aduch  
został Paduchem , a kom isja  egzam inu jąca  orzekła, 
by  m u trafiki dla jego n iedostatecznego pos tępu  
nie dać.

W  drodze  łaski przypuszczono  go na  n a j ­
bliższy k u rs  tej tresury .

Obaczym y co przyszłość pokaże. f
Korespondentowi „Uazety ludowej11, k tó ry  w a r ­

tyku le  »B ądźm y sprawiedliwi* podda je  pewnej 
k ry tyce  osta tn ią  m oją  ko respondencję  o w yborach  
do R a d y  powiatowej w Brzeskiem ; chcę zwrócić 
uw agę, że nie ja  jestem  niesprawiedliw ym , lecz 
ów wyznaw ca sprawiedliwości, k tó ry  bezpodsta ­
wnie w swej korespondencji  robi mnie zarzuty , 
cło k tó rych  się nie poczuwam.

Przedew szystk iem  niesłuszny jes t  zarzut- j a ­
kobym  kogokolwiek bądź  potępił 1 to złośliwie 
»za niesłuchanio mojej komendy*. W  tej spraw ie  
b io rę  sobie n a  św iadków  wszystkich członków 
Kom itetu  P. S. L. i w yborców  obecnycn w dniu  
wyborów, żo nie p rzem aw iałem  ani publicznie ani 
p ryw a tn ie  za m oją kom endą, lecz za uchwałą  Ko­
m itetu  P. S. L., k tórego  kom endę dla_ wszystkich 
ludowców i dla siebie za świętą uważam.

N iepraw dą  jest, bym  dla  osobistych r a c h u n ­
ków  kogobądź  zwalczał. N atom m st p ra w d ą  jest, 
że n a  Komitecie nie tylko o Choiewickiem i A dle­
rze  ale i o innych  k an d y d a ta c h  otwarcie p rz y z n a ­
łem, iż sam  osobiście wiele im winien jestem. Lecz 
i to jest, że jeżeli głos zabierałem  lub  głosowałem  
za k tó rym kolw iekbądź  kandydatem , pow odow a­
łem się ogólnym  in teresem  sp raw y  ludowej, choć 
świadom  byłem, żo wielu z osobistych przyjació ł 
p rzy sp a rzam  sobie osobistych wrogów. D latego to 
p rzyzna ję  jako  p raw dziw o p. korespondentow i, że 
z pow odu bezstronnej mojej po lityk i wielu inain 
wrugów, lecz to mi nie ubliża  wobec uczciwych 
ludowców. Nie rozumiem, d laczego spraw iedliw y 
koresponden t  dowodzi mi rzeczy, k tó re  zo sp ra ­
wiedliwością nie chodzą w pa rze ;  n. p. gniew a 
się n a  innie, że pcham  niezadow olonych do obozu 
wszechpolskiego. T a k  nie je3t p. korespondencie! 
Bo gdyby  niezadowoleni z pominięcia po mojej
k o r e sp o n d e n c ji w  -P rzy ja c ie lu * , g ro m a d z ili s ię
pod kom endą  w szechpolaka p. Ł uki i innych, (o 
k tó rych  w ostatn im  num erze  »Przyjaciela* ze 
sp ra w  borzęcińskick czytamy), to m iałbyś rację, 
a le  g d y  m alkontenci n iezadow oleni z uchwały Ko­
m itetu  P. S. D., już  p rzed  wyborami zaczęli k o n ­
szachty  z wszochpolakami prowadzić, to by łbym

niesum iennym , n iespraw iedliw ym  i robiącym  o so ­
bistą  politykę, gdybym  pow iatu  nie ostrzeg ł p rze d  
fak tycznie  rodząeem  się ziem i nie zaape low ał 
do tłum ienia go w zarodku. J a k  walczyć z n ieza ­
dowolonymi, czy tą  drogą, j a k ą  obrałem, a k tó rą  p. 
k o responden t  uw aża za »nieetyczną a d la  mni e 
za n iekorzystna?*  to odpowiem, że walkę o tw arią  
z na rażen iem  własnych korzyści n a  szw ank  w o- 
b ronie  in teresów sp raw y  ludowej uw ażałem  i u- 
ważać będę za wielco zaszczytną. Olszewski.

Wieści z zagranicy. W  uroczej Lotaryng ii,  k tó­
r a  n iegdyś była  miejscem p rzy tu łk u  nieszczęśli­
wego kró la  naszego Stanisław a Leszczyńskiego, 
a k tó ra  obecnie dostarcza  za ro b k u  kilkuset n a ­
szym braciom  z Galicji i z Królestwa, m am y wie­
lu  serdecznych p rz y ja c ió l lu d u  polskiego. Jednym  
7, na jgorę tszych  jes t  po ruczn ik  pu łku  piechoty 
i h istoryk, Leon B ern a rd in  z Ep ina lu . W  pismach 
francuskich umieszcza on często artyku ły , w k tó­
rych  opow iada F rancuzom  o naszym  k ra ju  i o n a ­
szym  ludzie, chcąc wzbudzić w swych rodakach  za­
in teresow anie  się s p ra w ą  polską. Poniew aż jes t  on 
członkiem koresponden tem  Muzeum narodow ego  
polskiego w Rajiperswylu, więc co ro k u  przj% y- 
wa tam  n a  zjazdy i żyw y w o b rad ach  bierze u- 
dziaT. W  R ajipersw ylu  zapozna ł  się p a n  B e rn a r ­
din z byłym  prezesem  t \  S. L., D rem  Karolem  
Lewakow skiin  i z posłem Ja k ó b em  B ojką  i od 
tego czasu żywo za in teresow ał się naszem  S tro n ­
nictwem i naszym  kochanym  s>Przyjacielem«.

Niedawno tem u w jednym  z kw arta ln ików  
lo ta ryngsk ich  umieści! a r ty k u ł ,  za ty tu łow any :  
»\V ł iappersw ylu« , gdzie z ogrom nem  uznaniem  
wspom ina o działalności społecznej i literackiej 
naszego  posła  Bojki i gdzie z zapałem  mówi o 
»nowyeh siłach* w Polsce się budzących, k tóre  
poseł B ojko tak  dzielnie rep rezen tu je  w k ra ju  i za­
granicą.

Ale na jw iększą  zasługą  p a n a  B e rn a rd in a  wo­
bec naszej sp raw y  sa liczne o d c z y t y  o Polsce, 
k tóro  u rz ą d z a  w L o ta ry rg j i  lub  w P aryżu , clicąc 
um ysły  ziomków sw ych z jednać dla  ukochanej 
przez siebie Polski. W  ostatn im  swyir. odczycie, 
k tó ry  odbył się 26 l is topada  b. r. w Epinalu , p o ­
rucznik  B e rn a rd in  znów dużo i z wielkim zapa­
łem mówił o sp raw ie  ludu  polsk iego  i z naciskiem 
zaznaczył, że t y l k o  w o ś w i a c i e  l u d u  w i e ­
ś n i a c z e g o  w i d z i  p r z y s z ł e  z b a w i e n i e  
P o l s k i .  Odczyt swój, k tóry  trw ał pa rę  godzin, 
zakończył p. B e rn a rd in  okrzyk iem : »Jeszcze P o l­
ska  nie  zginęła!*. Z n a ją  ten  o k rzyk  dobrze  F r a n ­
cuzi; jeszcze z czasów, k iedy  to nasze  legjony bi­
ły  się w całej E u ro p ie  pod  sz tan d a rem  Napoleona. 
N iepraw daż  kochani Bracia, że milo to wiedzieć, 
iż te raz  to już nie tylko w k ra ju ,  ale i zagran icą  
zaczynają  ludzie widzieć w chłopie polskim  p rz y ­
szłego wybaw cę Polski! P am ię ta jm y  jednak , żo 
a b y  tak  było, m usim y się oświecać, bo tylko ośw ie­
ceni chłopi po tra f ią  zgotować nieszczęśliwej Oj­
czyźnie p raw dziw o wyzwolenie! J. D. Wiya

Z Ameryki. F o r r e s - 3 a 3 k .  K a n a d a .  O dzy ­
wam  się do W as B racia  Czytelnicy »Przyjaciela  
Ludu« z tego z a k ą tk a  ziemi am erykańsk ie j,  K a­
nady . W obec zbliżających się Św ią t  Bożego N a­
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rodzenia, p ra g n ę  się z W am i połam ać opłatk iem  
oraz w ynurzyć  W am  D rodzy  B racia  serdeczne 
życzenia szczęścia i dob rego  powodzenia  w tym 
Nowym Roku. Ze sm utkiem  D rodzy  R odacy  k r e ­
ślę W am  te p a rę  słów — tęsknota  ściska mi serce, 
gdyż już  5 la t  dobiega mego p o b y tu  w Kanadzie, 
a p raw ie  czw arta  część ludności w prowincji Sas- 
ka tchaw an  zapełniona R usinam i z Bukowiny. Cier­
p ię  od nich różne  prześladow ania . Oni tu  są p a ­
pam i z pow odu  przew ażającej liczby i mówią w y­
raźnie, że się będą  mścić n a  Po lakach  za te roz­
ruchy  we Lwowie na  uniwersytecie  i za uwięzienie 
Siczyńskiego. Mówią wyraźnie, że jeszcze kilku 
posłów pulskich będzie zabitych, iak jak  ś. p. hr. 
Potocki. Ich gazeta, k tó ia  wychodzi w W innipegu 
»Kanodejkój F arm er*  dużo w ym yśla  n a  posłów 
ludowców i op łaku je  uwięzienie »proroka« Siczyń­
skiego i zachęca ich do składek, aby  mieli na  o- 
b ronę  przeciw Polakom. Naszych ludzi b iednych  
tysiące się tuła po  Saksonji  p racu ją  ciężko n a  tę 
1 m arkę  50 fenigów od św itu  do zmroku. A tu 
w K anadzie  m ożna lepiej zarobić  i nie tak  znow u 
ciężko pracować, lecz jakoś  nie chcą się nasi lu ­
dzie odw ażyć jechać do K anady. P raw da , jes t  tu 
kilka osób od nas, ale już  stali się Rusinami. N. p. 
córka  Tom asza Męntla z Niegowici wyszła za R u ­
sina i nie mów jej, że jes t  ona  jes t  Polką. D ruga  
znow u córka  Wojciecha P ;e p rzyka  z Nieznanowic 
m ieszka n a  wiarę  z Rusinem, a gdy  ją  napom i­
nałem, że to n:o powinno być itd., to mi powie­
działa: >a tobie co do tego przeklęty  M a z u rz e J  
Mój Boże, źle się dzieje z Po lakam i n a  obczyźnie, 
że aż sm utek  człeka ogarnia .

Zasyłam  wszystkim  czytelnikom  serdeczne 
pozdrowienie, W asz b ra t  na  obczyźnie

Antoni Zajdler.
W teatrze ludowym w Krakowie o deg rano  po 

raz  p ierw szy  pięcioaktowy d ra m a t  wierszem na  
tle h istorycznem  p. Zenona P arw iego  p. t. »B erek  
Joselowicz«. U tw ór ten, piękny, po ryw a jący  s łu ­
chacza głębokim  patr jo tyzm em , w yciskający łzę 
w oku z rozżew nienia  n a  pamięć daw nych  p o ry ­
wów, n a d a je  się bardzo, aby  n a  scenach a m a to r ­
skich tea trów  wiejskich by ł g rany . R ok  1910 jest 
se tną  rocznicą właśnie tej bitwy, w k tórej dziel­
ny  żyd-pułkownik B erek  Joselowicz, po  b o h a te r ­
sku  zginął za Ojczyznę.

Katedrze na Wawelu w Krakowie p rzy b y ła  no­
wa ozdoba, w itraż  (okno kolorowe), k tó ry  p rzed ­
staw ia C hrys tusa  Pana , jak o  »króla  boleści*, a więc 
w królewskim  płaszczu, lecz w koron ie  cierniowej 
siedzącego n a  tronie  z berłem  królewskim  w p r a ­
wej ręce, podczas g d y  lewa podniesiona  jes t  aż 
do skroni, j a k b y  lekko podp iera ła  zbolałą  od  ra n  
cierniowych głowę.

B oga ty  tron  królewski, k tó ry  o tacza ją  słoń­
ca, wznosi się na  tle wszechświata, zatem  poza 
nim w głębi laz u r  n ieba  i m igające n a  nim gw ia ­
zdy — a pod tronem , unoszonym  przez  dw a 
sk i . jy a L  i  pod  s topam i C hrys tu sa  tęcza o b a rw ­
nych kolorach. Po obu  bokach  t ro n u  widać ręce 
jakichś n iew idzialnych istot, k tó re  ku  głowie C hry ­
s tusa  gałązki cierni podnoszą. Niewątpliwie te rę ­

ce są symDolem ludzkości, k tó ra  cierniową, zamiast 
złocistej zgotow ała  ko ronę  Zbaw cy i Królowi.

Gdy mrozy n a d e jd ą  zda rza  się często odm ro­
żenie g rzebien i u  kur, w skutek  czego k u ry  p rze ­
sta ją  się nieść. W  tym  w y p a d k u  dobrze  jes t  od ­
m rożone grzebienie  sm arow ać za pomocą pędzelka  
m ieszaniną z w yw aru  szafranu, sp iry tu su  kam fo­
row ego i terpetyny . Sm arow anie  takie  jeszcze p ó ­
źniej powtórzyć tą  sam ą m ieszaniną lub waseliną.

Zderzenie pociągu nastąp iło  n a  stacji w S try ju  
dnia  7 b. m., n a  szczęście n ik t  nie został z ran iony . 
Lekkie  ob rażen ia  ciała odniosło 9-ciu podróżnych  
i k ierow nik pociągu.

Pod kołami pociągu. Poc iąg  dążący  z W iednia 
do K rakow a w B ogum m ie n iedaleko  stacji p rze ­
jechał posługacza  kolejowego. M aszynista  i s łużba  
pociągu dojechali do K rakow a nic nie w iedząc 
o w ypadku .

Wypadek na dworcu kolejowym. W czasie czy­
szczenia lokom otyw y n a  specjalnie p rzeznaczo­
nym  torze, został uszkodzony  dotkliwie m aszyn i­
sta  W aw rzyniec Mencel z Rzeszowa, liczący 50 lat. 
Doznał on  skutkiem  przygn iecen ia  p rzez  m aszynę  
silnego potłuczenia

Bunt kadetów. K om endan t  szkoły wojskowej 
w P a ry ż u  zabron ił  u rządzen ia  obchodu na  cześć 
założyciela szKoły cesarza  Napoleona. Z pow odu  
zakazu  tłum y wycliowańców szkoły zgrom adziły  
się w sali i u rządz iły  ha łaś liw ą manifestację. Do­
piero dy rek to row i szkoły uda ło  się przyw rócić  
spokój. 80 wychowańców skazano  za udzia ł w m a­
nifestacji na  ka ry .

Strażackie odznaki starszeństwa. Namiestnictwo 
zatwierdziło wzorowy regu lam in  um undurow an ia ,  
uzbro jen ia  i odznak  s ta rszeńs tw a dla  związkow ych 
s traży  pożarnych .

Nowe sikoły. R a d a  szkolna k ra jo w a  zo rgan i­
zowała 1-klasowe szkoły: w Wyżłowie, w okr. so- 
kalsk im ; w Mierzeniu w okr, vrieiickim; w R udn ie  
wielkiej n a  p rzysió łku  »Pogwizdów« w okr. rze­
szowskim ; w Stuposianach, w okr. liskim; w Szep- 
tycach w okr. rudeckitn ; n a d to  uchwaliła  budow ę 
2-klasowej szkoły w Filipowicach, w okr. brzeskim .

Wystawa etnograficzna we Lwowie zak ro jona  
pierw otn ie  n a  skrom ne rozm iary , dzięki poparc iu  
dzielnic zakordonow ych  i połączeniu jej z u ro ­
czystościami grunw aidzkiem i, p rz y b ra ła  tak i  ro z ­
miar, że nie w ystarczy  p raca  jednostek , lecz ko­
nieczną jes t  szersza  akcja  ze s trony  kraju , m iasta  
Lw ow a i całego społeczeństwa. Zgłosiło swój u- 
dział s tu  kilkudziesięciu wystawców, tow arzys tw  
naukow ych, ku l tu ra lnych  i ekonomicznych. Liczba 
zgłoszonych okazów w ystaw ow ych dochodzi do 
k ilku tysięcy, w czem z n a jd u ją  się całe zb iory  
ludowej sztuki, przem ysłu , zaby tków  i t. p. P o ­
nad to  zaw iązał się w Galicji szereg  kom itetów 
prowincjonalnych, celem obesłan ia  i rep re z en to ­
w ania  n a  wystaw ie poszczególnych powiatów i 
obszarów  etnograficznych. Z aw iązały  się tak że  
kom itety  w W arszawie, Poznaniu , Wilnie i Cie­
szynie. W szędzie myśl w ystaw y e tnograficznej 
p rzy ję ta  została z zapałem  i wszędzie w sk ład  
komitetów weszły najw ybitn ie jsze  jednostk i  z po­
ś ród  m iejscowego obyw ate lstw a. Rów nież i Polo­



Nr. 51 PRZYJACIEL LUDU 15

nia  am erykańska  będzie rep rezen tow ała  n a  w y­
stawie. Żgłoszono też cały szereg  referatów, na 
z jazd  etnograficzny, k tó ry  się odbędzie w czasie 
w ystaw y. Komitet m a się odnieść do Sejmu, R ad y  
m ias ta  i R ad  pow iatow ych z p ro śbą  o poparcie  
i zajęcie się w ystaw ą etnograficzną.

Djecezja przed sądem rosyjskim. W śród  ludno­
ści katolickiej w g u b e in j i  kowieńskiej wielkie 
w zburzenie  wywołało pociągnięcie p rzed  sąd  398 
księży z b iskupem -sufraganom  n a  czele. Pow odem  
wytoczenia sp raw y  było n iew ykonan ie  p rzez  ks ię ­
ży okólnika, k tó ry  nakazyw ał, że p rzy  każdem  
przejściu  z p raw osław ia  n a  katolicyzm  n iezbędne 
jes t  pozwolenie guberna to ra .

Nieszczęśliwy wypadek. W  b row arze  p. Goetza 
try b  m aszyny  pochwycił rękę  za ję tego  w yciąga­
niem chmielu robotnika, A ndrze ja  Stępińskiego, 
kalecząc go dotkliwie.

Jeszcze orzą, mimo że to g rudz ień  w całej o- 
kolicy Skolego.

Niezwykły wiek. W B rodach  zm arła  M arta  
B ojko s ta ru szk a  licząca 102 lat.

Inżynier Wiktor Skołyszewski rządow o upow aż­
n iony  geometra, cy w. zam ieszkały  w K rakow ie Pod­
zamcze 20, p rze p ro w a d z a  wszelkie robo ty  w za­
k res  m iernictw a wchodzące, jak  podzia ł gruntów, 
parcelacje, sp raw dzan ie  granic  i t. p. R obo ty  wy­
konu je  szybko  i dokładnie, ceny um iarkow ane.

Kącik hum orystyczny.
N asze dzleol.

— Maniu! co robisz?
— Maluję pol.czki lalki na czerwono.
— Jakto? wódką?
— A tak, odrzekła mała, bo mama mówi, że tato od 

wódki ma taki nos czerwony.
*

— Ciclio bębnie! woła matka> w złości bijąc dziecko. 
Ojciec: — Jakże możesz wymagać, aby bęben był ci­

cho, jak w niego bijesz?

Z aw sze pospiesznie.
— Słyszałeś? Ks. J. umarł!
— To mnie nie dziwi...
— Temu człowiekowi zawsze i we wszystkiem  było

Ipilno.

Z sa li sądow ej.
Sędzia: W yrokiem trybunału jesteście skazani na 8 

dni aresztu. Czy się z tem zgadzacie?
Złodziej: Hm, co mam robić?... Obrońca powiedział 

mi, że dostanę najmniej dwa lata więzienia, ale zgoda...

[Szczery,
— Proszę pana, czy pan się ożenił z miłości czy z wy- 

i  schowania?
— Jeżeli mam się przyznać otwarcie pani dobrodziej­

ce — to z głupoty!...
*

P raw d ę pow iedział,
— Kiedy ci pożyczyłem 25 koron — powiedziałeś, że 

potrzebujesz ich na krótko.
— Daję ci słowo, że nie miałem ich dłużej, jak go­

dzinę.

Odpowiedzi Redakcji.
W szystk im , którzy nadesłali podziękowania za pora­

dę prawną dziękujemy za pamięć, lecz oświadczamy, iż po­
dziękowania te należą się drowi Józefowi G a b r y  ę . l s k ie -  
m u, który stale bezinteresownie udziela tych porad i wobec 
ktorego i my mamy zobowiązania wdzięczności. — Lek,: 
Zgoda, dzięki. — Jak.: Zestawimy. Po Nowym Roku. — 
J. K.: W ysłano. -  Kt.: Tak.

Odpowiedzi Administracji,
B ogacz J.: Adres zmieniliśmy, gazetkę pozyłam y. — 

T uleja is..: otrzymaliśmy, zapłacone do 1/8 1910. — E n -  
klerek F,, Zająo W.: Dziękujemy. — M ichalski E.: Nie 
było adresu. — L lt.T lńskl F.: Otrzymaliśmy, ustawy były  
Panu posłane, więcej nie mamy. — Bednarz J.: Zapłacone 
do 1/11 1910, kalendarz kosztuje posyłka 60 lial. — S trzę ­
pek J., Dym iński 8t.: Dziękujemy za jednanie nam czy­
telników. -  Jam rooh P.: Zapłacone do 1/1 1911. — W ą- 
drzyK J., B ydocz U.: Dziękujemy serdecznie. — M onloi 
Ł. K ustroń J., Okular A., Ziem ia J.: Otrzymaliśmy — 
dziękujemy.

F. B.: Za wiadome umieszczenie należy się 3 K.
M atusz P.: 25 K otrzymaliśmy, dziękujemy. 14 kor. 

otrzymaliśm y za które serdeczne Bog zapłać, co się tyczy  
fotograjfi to nie możemy umieścić, bo kosztowałoby to o- 
koło 1000 kor., a na taki wydatek wydawnictwo nto może 
sobie pozwolić. — Prosim y o podanie nazwiska, kto przy­
słał 2 kor. z Węgier, gdyż na,przekazie nie było.

Na fu-idaaz prasowy. Ś 1  vka J.: 20 halerzy. — Na  
S tro n n ic tw o  L u d ow e. P. D z iu ra  F.: 1 kor.

K O N K U R S .
Magistrat miasta Tarnobrzega rozpisuje konkurs na 

posadę sierżanta policji miejskiej i policjantów z płacą ro­
czną do 7.20 koron, ewentualnie do 800 koron z umundu­
rowaniem.

O posady te starać się mogą wysłużeni żandarm5 
i wojskowi. Termin wnoszenia podań do 20 grudnia i9u9.

Tarnobrzeg, dnia 3 gr"dnia 1909.
Burmistrz

2—2 K o la s iń s k i  tn. p.

N A D E  S Ł A N E ,

Podziękow anie.
Nje m ogąc podziękować osobiście wszystkim  przyja­

ciołom i znajonym za liczno dowody prawdziwego w spół­
czucia, okazanego nam w tak piękny i wymowny sposób  
w chwili tak ciężkiej straty, jaką ponieśliśm y przez przed­
wczesną śmierć ś. p. K a z im ie r z a  R e j k o  w s k i e g  o , a 
zwłaszcza WP. W i lh e l m o w i  W r z e ś n i o w s k i e m u  nau­
czycielowi i ochotniczej straży pożarnej w Januszkowicach 
za oddanie ostatniej przysługi naszemu ukochanemu zmar­
łemu przejęci prawdziwą i głęboką wdzięcznością składamy 
na tej drodze nasze najserdeczniejsze jpodziękowanie staro­
p o lsk im  „Bóg zapłać" S o d s in a .

Obecnie opuścił prasę drngi nakład dziełka pod ty­
tułem: ^Wyczerpujące przepisy o wygaśnieniu prawa pro­
pinacji i o ubieganiu się o koncesje szynkarskie, — obja­
śnione orzeczeniami władz adm inisti-cyjnyeh i prawniczych  
rozporządzeniem wykonawczem. — Cena 1 Kor. 20 halerzy.

Do nabycia w redakcji „Wiadomości prawniczych* 
we Lwowie ul. Rzeźnieka 15. 2—4

Św iatłą  g ło w ę ! Silne nerwy! Zdrowy sen mamy, 
a żadnych bólów piersi ni szyji, odkąd używamy flujdu 
Fellera z marką „Elsafluid", gdyż on uśmierza bóle, usu­
wa osłabienie i oizeźwia. 1 tuzin 5 K franko. My nie zna­
my żadnych dolegliwości żołądkowych, knrezów, odbijania 
ani gniecenia, odkąd używamy rąbarbarowych przeczyszcza­
jących pigułek Fellara z marką „Flsapiłlen". 6 pigułek iran- 
ko i  korony. Dostarcza F. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz 
Nr 163 Kroacja.
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P /encm eratorcw le i  C zyteln icy  otrzymają 5 pro­
cent opustu przy lowolflniu s!q na „Przyjaciela Ludu“ przy  
zakupnie maszyn oraz narządzi rolniczych i przem ysłowych  
w firm ie: K ornel Kom ornicki, K raków  ul, Dunajewskie­
go 1. 9.

Skłuli m szyn  do izytin
Ignacego Grossa

Na ro&©!y mim d© Fpano|i
potrzeba znaczniejszej liczby rob atnikó .z dokładnie z pracą 

na roli obeznanych. Zgłaszać się do

W iktora Skołyszew skiego Kraków Podzamcze 20.

W Krewie, Starowiślna 1.
(naprzeciw głównej poczty).

Warsztat iiapraw
pod kierownictwem  

Jana Pojego raechaiiika-specjalisty. 
Zamówienia z prowincji załatwia się od­
wrotną pocztą. —  Ceny umiarkowane. 
BGT Cenniki ilustrowane na żąda­
nie darmo i oplatnie. T M  1 10

Sprzedaje maszyny naj­
lepsze na spłaty, jako- 
też części składowe do 
wszelkich systemów ma­

szyn do szycia. 
Wykonuje szybko, dokła­
dnie i grnutownie na­
prawy maszyn do szycia 
wszelkich konsrtukcji. 

Wszelkie naprawy ma­
szyn mogą być uskute­
cznione iv najkrótszym 

czasie.

RATUJCIE N IE S Z C Z ffL IM !
Nie żadna blaga, ani chęć w yzysku , j  

ale zn ak om ity  le k , jakim i sa

PIGUŁKI Dra -7'OODA
leczą choroby nerwowe, padaczkę  
czyli chorobę św. W alentego  i t. p.

T sjm  l e i s i e s a  r a f t r f r f c  n i e s z c z ę s n y c h !
Pudełko tych pigułek kosztuje 5 K. W ysyłki do Ameryki, 
w kraju i za granicę za pobraniem pocztow em uskutecznia

A p t e k a  Stanisława Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywcu,

która ma na składzie wszelkie środki lecznicze. — Zamó­
wienia wyżoj 10 koron oplatnie.

Do nabycia
3 9  i m r g ó w  c a a r n o z ie m !  \r  D r u s z c z o w i e .
3 kim. od stać* kolejowej, przy gościńcu cesarskiem  koło 
Bizcżan, plac pod budowę i ogród l 1/, morgowy we wsi; 

grunta niedalekie. — Reflektanci mogą sic zgłosić do
adwokata Dra Pohla w Brzeżanach

((i a i i ej a wschodnia''.

idaków
Maty Rynek 1.

Adresy adwokatów

Dr Franciszek Bartel
adwokat krajowy.

Kraków
Szewska 26,1. p.

Dr Jfatf Grtryeisąi
adwokat krajowy

OlHiH fr  Karol M ł a w  Swolefi
adwokat kraiowv.

l i l i i
(GALICJA)

Dr J. f t .  fyictaas
adwokat krajowy.

Kraków
ul. Grodzka 371.

Dr B s ld iw  jtfikiewicz
adwokat krajowy.

Kiczów
Zamkowa 4.

D r  W .  D a m e c
adwokat krajowy.

ZATOK P r  Z ygm unt ? ! s ie w t tz
adwokat krajowy 

prowadzi sprawy sądowei administracyjne.

J)r fm c& cis Jsnczy
lekarz.

Wf&omy mlM ńgserowy
kuracyjny, lipcowy, rarytas iniodoborów z własnej pasieki, 
5 kg. puszka G K 20 hal. Masła stołowego, codziennie św ie­
żego 5 kg. paczka 10 koron 60 halerzy w ysyła za zaliczką 

I. SI. F a r b a ,  Podhajce 37. 3 - 1 0

W dftiu 28 grudnią P«l3kie Towarzystwo Emigracyjne rozpocznie rozsyłać swój ilustrowany

PolsKo-Ainsryliffliski Kalendarz Ula g p M ź e ó w  rok 1910. ^
-Jest to pierwszo i jedyn ie  w swoim rodza ju  wydawnictwo, stanowiąco jak b y  ludow ą 

eucyklopedję  wydawniczą. K alendarz  ten oprócz w ierszyków  i pow iastek  na Ile życia Poiaków  
na obczyźnie obejm uje  m nóstw o p rak tycznych  w skazów ek i p rzestróg’ dla wychodźców sezo­
nowych i zamorskich. O bszerne  a r ty k u ły  pouczają  o w arunkach  płacy i p racy  dla robotn ików  
ro lnych  we Francji , w Danji, w Szwecji i Czechach oraz o widokach dla em igran tów  do Stanów 
Zjednoczonych Am eryki północ., Kanady, Brazylji  i A rgentyny. A rtykuły  zdobią liczne ilustracje.

K alendarz  ten powinien nabyć  tażdy , choćby sam nio miał zam iaru  ruszać  się z miejsca, 
bo będzie  wiedział, jak  radzić  innym  i jak  się naszym  rodakom  w różnych  k ra jach  powodzi. 
Zam awiać go należy  w P o lsk iem  T o w a rzy stw ie  C m igracyjoem  w  K rak ow ie  ulica 
Kolejowa 1. 3. Kosztuje w raz  z p rzesy łką  pocztową 9U halerzy. 1—2
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Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

Doskonale kusi i  w sz e l­
k ie sp ecja ln o śc i kor o z y  a- 
skió sprzedaje tanio K lłc z y -  
■l&w G onet tkacz w Korezy- 
nie p. loco. — Próbki tylko 
żądanych gatunków wysyła  
darmo.

Oddam syna
do m aszynisty ślusarza. Ma 
lat 14, ukończoną 5-tą klasę, 
jest ciekawy i zdolny. W a­
len ty  Gleo, Si o vogr&dysk&  
(Slavonia). 2 - 4

Do sprzedania
g o s p o d a r s t w o  z inwenta­
rzem lu t  b e z : 171/, morga 
gruntu, kawałek lasu, pole 
dobrze uprawione i zasiane. 
Zabudowania gosiod arcze: 
dom o 5 ubikacjach, kryty  
dachówką, piwnica, sklep, sto­
doły, stajnie na korne i by­
dło, plewnia, chlewy itd. na 
filarach m urovanych. Zgło­
szenia przyjm uje pisem ne lub 
ustne właściciel F ranoiezek  
K u sek , J a ź w in y  p. Cza n a  
koło Pilzna. 3—4

Piękny dom muro­
wany

w Tenczynku, blisko stacji 
kolejowej Krzeszowice, pod 
laskiem, 8 ubikacji i przyna­
leżności z ogrodem  za przy­
stępną cenę do sprzedania. 
l7iadom ość: F r a n o i s z e k  
W  ó J o 1 k  w Tenczynku.

1 - 3

Który i  gospodarzy
ma do sprzedania źrebię w 3 
lub 4 roku, maści karej lub 
karo-gniadej, miary 160 cm. 
ładnej budowy z zdrowemi 
nogami (może być i klacz), 
proszę donieść pod ad resem : 
F lo tr  J e l o n e k ,  Ł ip las p. 
Niegowdć. 2 — 2

W y s y ł
z opakoi

aua codziennie fran- 
CtRl ko za zaliczką 

z opakowaniom: Świeże mię­
so wołowe 5 kg. 4 K 40 hal., 
świeże m ięso wieprzowe 6 K 
60 hal., płuca, wątroba i serce 
3 K 40 hal., gęsi tłuste 6 K, 
wędzone m ięso wieprzowe 7 
K , !0 hal,, k elbasa siekana, 
wędzonka i pclędwica wędzo­
na 8 K, kiełbasa krajana i 
szynka m arynowana, wędzo­
na 9 K, salceson 8 K. Ceny 
za 5 kg. — Jan Z a u zy ń sk i, 
Ty m ow a (Galicja). 3 —3

najnowszej konstrukcji du
w y r o b ó w  cementowych 

sp rzeda je  n a  ra ty

fabryka maszyn

J< Staszko
5-6 w Skoczowie

Śląsk austrjacki.
( ĘT Cenniki darm o.

B ardzo  wiele osób jes t  chorych n a  przepuklinę , 
a n ie  wiedzą o tem, co im jes t  i czem się wyleczyć 

lub uchronić, aby  m ożna zdrow o pracować.

B a n  n przepuklinę i repturę
czyli past. na brzuch 3_ i0

jedno  i dw uboczne dla m ęż­
czyzn, kob iet  i 'd z iec i  po  2, 
3, 4, 5, 6 koron, z angiel- 
skiemi apa ra ta m i i s p rę ż y ­

nam i 8 koron.
P rz y  zam ów ieniu  należy  p o ­
dać miarę, t. j. objętość w 
biodrach , dalej z k tórego  
boku  to jes t  czy na lewy 
lub  prawy bok, a może na 
obydwie strony, od jak iego  
czasu cierpi n a  p rzepuklinę  
i czy już nosił jak i  bandaż. 
W ysy ła  za zaliczką luo  za 
pop rzedm em  nadesłan iem  

pien iędzy  pod  dysk rec ją

M ieczyku  Polaczek w SamUorze.

C. k. rząd. upoważ.
B iuro  p ra w n icze  dla spraw wojskowych,| 

karnych i administracyjnych
em erytowanego c. k. kapitana-audytora (sędzia wojskowy) 

j ó z e f a  M a x > t u s i e w i c z a  
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I. 25

W sz e lk ie  m a szy n y  I form y

CHORY ŻOŁĄDEK
wywiera bardzo niekorzystny wpływ na organizm, 
przytłumia zdolności do pracy i krzywdzi uczucie. Nie­
regularne trawienie i obstrukcja, są powodem w prze­
ważnej części boleści. Jako znakoułity łagodnie i nie­
zawodnie skutkujący środek, są polecenia godne Ór- 
keny’a tabletki kaskaradynowe. Pudełko na próbę 60 
hal., pół pudelka 1 K 20 hal., cale pudełko 2 K 20 h. 

ao nabycia tylko

w aptece pod „Apostołem” Budapest, József-kdruł 64, lepot 23.

. PANH Kraków, Zielona 1.
poleca: Męski ankr. remonłoir. z po tretem  
Kościuszki, Mickiewicza lub z godłem poi 
skiem, bardzo dobrze idący, na min. w y­
regulowany, kor. 3‘90.

Harmonika z 8 klawiszami pięknie wyko­
nana K 290, z 10 klawiszami K 490, w du­
żym formacie z 10 klawiszam i i 2 rejestra­

mi K 7, z 3 rejestra­
mi i k lstń sze z per­
łowej masy K 9-60.
Na z|danie wysyłam darmo i opłatnia 
katalog ilustrow. zegarów, zegarków, 
wyrobów jubilerskich, chifislc. srebra, 
przyborów, narzędzi zegarm istrzow ­
skich i towarów muzycznych. 2—12

Bank handlowo - przemysłowy w Krcinie
za ła tw ia  wszelkie in te resa  pieniężne, um ieszcza gotów kę n a  6% >  dosta rcza

wszelkich m aszyn, węgli, nafty  i t. d.
P ro s im y  w każdym interesie zwrócić się do n a s  po  wyjaśnienie.
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Komu - aSeźy na tent
by  dostać się do Ameryki, K a n a d y  Brazylji  lub 
A rg en ty n y  pospiesznym  angielskim parowcem, by 
rrieć k ró tk ą  podróż, dob ry  wikt n a  okręcie, s ta ­
ran n ą  obsługę i w ygodne  spanie, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zw ykły  za 25 hal. 
lub pocztów kę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji n a  adres:

Union Tleket Office,
A v e  c ? e  K e y s e r ,  N p .  4 6 .  A n t w e r p j a  

( B e l g i a ) .  1 7 - 2 0

Odznaczona Medalem riąj Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym >ia Wystawił Prze- 
mystu Metalowego w Krakowie w r. 1304, , raz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz o<l roku 1890 istniejący

Z a k ła d  zegarmistrzowski
Michała Mięso wicza w Krośnie 

poleca obficio zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendn- 
łowych, budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, bi/jterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik iilu3trawany prze* 

8y,am na żądanie gratis i franko.

Kto sio clicc przyj om nie 
i pożytecznie zabawić, nie­
chaj kupi sobie p raw z i- 

vAr francuski

P a t lv ..6 f o n
który g ra jak prawdziwa orkiestra, 
śpiewa i mówi wyraźnie i głośno jak 
żywy człowiek. A paraty ocl Koron 45. 
Płyty dwustronne po Kor. 2'50 i  4'50. 
Pieśni ludowe, narodowe. Obfito źródło 
dochodów' dla Ssj 4elń, Kólegg i Gospód. 
Żądajcie cenników darm o i oplatnie.

S .f  rtsMński H. Sergm
K r a k ó w ,  S z e w s k a  1© .

N apraw y  we własnej pracow ni. Ceny niskie. 
2 - 1 3

/ / /  S * A®

Ś W I l T O W ą  S Ł A W Ę
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

I C H T Y O M E M T H O L
który  setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest  praw ie u  k a ż ­
dego ulubionym środjtiem domowym, k tó ry  leczy jak  na jbardzie j  zastarzałe

i uporczyw e wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwoooli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny. 
Zapalenie stawów, Suche bole i tym podobne dolegliwości i usuw a js  bezpow ro­
tnie w ja k  n a jk ró tszym  czasie, naw et w tych w ypadkach, w których  inne 
środki nie pomogły. £ k u te k  n a d z w y c z a jn y .  D z ia łan ie  s z y b k ie  i  p e w n e  

Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtyomentolu:
Laboraiorjum chemiczne aptekarza

Szymcna Edelmana w Samborze, b̂ ls.
Pocztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą  za 6 koron. 
10 flaszek franko 10 K. 25 flaszek franko 23 K. — Uprasza ałą żądać prawdziwego Ichtyo- 
mentolu tylko w plombowanem opakowaniu i zamawiać Ichtyomeńtol li tylko ze Sam bora,

dokąd f a^ryka przeniesioną została.
mNoii
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Mowa apteka pod „gwiazdą** w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kanoelarji adw okata  W P. D ra  Michnika i hand lu  W P. Knebla

poleca na sezon zim owy:
Tran ryci Magera, Bergera, Eggera, Scotta, Jodella i Stroscheina, środki przeciw

kaszlowi i reumatyzmowi.

m o c z e n i a  >v ł ó ż k a
uwalnia natychm iast nasz prawnie ochro­
niony „Zbudź się*1. Wyjaśnienia zaclarmo. 
przy podaniu wieku i p i c i .  Instytut A e s k i s l a p ,  

R e g e n s b u r g  Nr 4 2 8  (Bawarja). 1 3 - 3 2

€^y prseźro^Łyste Mimiki mo­
g ą  kyć smaczne w palenia?

Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki przeźroczystą  
bibułę? Dzieje się to w następujący sposób. Oto do' 
ostatniej kadz: z której gęstwa papierowa wypływa 
na płótna, dodają gliceryny, a potem gotowe arkusze 
bibuły przesuwają między walcami żelaznym i, lekko  
ogrzanymi, któro smarują pewnego rodzaju mydłem, 
by papier cygaretowy nie czepiał się tychże, a nadto 
by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą 
jeszcze walcami papierowymi. W skutek takich zabie­
gów, bibuła traci swą p irowatość — nadto otaje się 
przeźroczysta, czem właśnie łudzi, że jest_cienką. Atoli 
pozór cicnkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki cy- 
-aretowej. Zatem sztuczne zaprawy, dla wywołania  
zmdzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest 
przykry i gryzący. Trzymając w palcach cienką bi­
bułkę, oJrazu czuć w dotyku lepkość, co przemawia 
zatem, że za wie, a glicerynę i inne sztuczne zaprawy. 
Wiadomo dalej, że gMceryna spalając się jako tłuszcz 
w tlejącym papierosie, powoduje gryzienie i pieczenie 
w całej jamie ustnej, a. dym jest tak ostry, że wywo­
łuje z oczu obfite łzy. Ze przeźroczysta bibułba cyga- 
retowa nie jest dobrą, lub wogóle nie pobiuda cech 
dodatnich, to świadczy i lajlepiej, że austrjackie fabryki 
tytoniu, takowej nie używają. I widzimy ze do robie- 
nią papierosów począwszy od najtańszych a skończy w- 
szy na najdroższych, fabryki rządowe urzywają tylko 
grubej i nieprzeźroczystej bibuły..

W reszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, ra­
dzę: nie parnie przeźroczystych bibułek! W 7 —26

Fabryka tutek i bibułek cyoaretowych „NUKIa

t f "  » .  S c M l W S K & O  w  Kraliowis, ul. Siarowiślna 26.
Zadajcie jak najliczniej próbek „Pobódka", celem przekonania 
się o dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i optatnie.

W y r o b y  t k a c k i e
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako 
to: Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dvmy, dreli- 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, bar­
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleca

Ik tilm a  P łó c ien  
M I C H A Ł i l  M I Ę S O W I C 2 J&

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — K to  t y lk o  r a a  
J e n e n  zamówił t ,war z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie.

S k ła d  m a szyn  
rolniczych

i M M i E i e l :
w Krośnie 

poleca: 
Pługi, Brony, 

Sicczirarnie, 
Kłymd, Mlocar- 
nie ręczne i kie­
ratowe, Trieu- 
ry siewnik* itp., 
Maszyny dc wy­
rębę aachówek 
cementowych ir nr 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — Geny 
b a r d z o  n i s ­
k i e  — Wyrób 
p ie r w s z o r z ę ­
dny, — denniki 
wysyłam  na żą­
danie darmo i 

opłatnie.

N a reum atyzm , gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle _ poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wiola 
ogromnie rozpowszechniano, przez wiola lekarzy ordynowane 
i przez znakomitością uznano Linimentum Gaultheriae com- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O D “
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., nie licząc opa­
kowaniami franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa r.zy dziennie wysyłka*poczt. Na składzio: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Micudzińskiego: Maków, 
aj teka Froucza; Lwów, apteui: Dewecliego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenap itheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

Stały dochód
zapew nia

Młyn mielący 380 kg*, ramówki na godzinę
z motorem benzyuowym 3-konnym, cena 1070 koron.

Młocarnie, parn ik i, siekacze, młynki
sp rzeda je  i dos ta rcza  najtan ie j

S O Z L N S I i  K 9 E I O R H I C S I
K r a fsó w , u l .  E i s i t a j c w s k ie ia  L . 9 .

Oferty i prospekty odwrotnie. 3—6
  ——  — e
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Półtora miljona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie 
a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, inoże być w paleniu smaczną.

W szystkim  palącym  kręcone papierosy, polecam 
na jnow szy  mój w yrób  B ib u łek  c y g a r e to w y c h :

POBUDKA.
Bibułka m oja nie jes t  sztucznie z ap raw ian ą  więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że n ie  jes t  
przeźroczystą . — W palen iu  za to — jes t  bardzo  
przyjem ną, a d j  m posiada  chłodny i n iegryzący.

POBUDKA w opakow aniu  pa ten tow em  6 hal.
M w o p a s c e .................................... 4 hal.

ZądajGie próbek, które Ghętnia darmo i opłatnie wysyłam.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26  KRAKÓW Starowiślna 26

W  trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

M o c z e n i e  w  łóżku.
Natychm iastowe odzwyczajenie  zapew nione O b ja ­
śnienia bezpłatne. Podać  wiek i płeć! Świetne 

p ism a dziękczynne. —■ Polecenia lekarskie, 
instytut „SANITAS“ — Ve!burg, P. 87, Bawarya.

14— 32

P a r o w a  f a b ry k a  m y d ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydlą do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną", z „Krakusem" karawanowe z „W iel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek > 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych | 

«  własnego wyrobu. k
|j Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie. j

TANI© DO SPRZEDANIA
d l a  P P .  S t u d e n t ó w  i P T .  P u b l i c z n o ś c i
1 Kołdra i dw a prześc ierad ła  ln iane  za 16 — 18 K 
a najlepsze  wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek  do nosa  za 

12 K. W szystko opłatnie.

T K A L N I A  A N T O N I E G O  B A K U T A
pod opieką św. Józefa, w  K o r c z y n ie  ( G a lic ja ) .

Szybko! Tanio!

©o Am eryki
pospiesznym okrętem w  & dniach  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
#  ó  P r e c z  z  w y z y s k i e m .  ó  ❖

Żądajcie pouczen ia  ty lko  od
K a p l s b e p g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

W ESEL I KOKS
i wapno budowlane najlepszego g a tu n k u  dostarcza  
wszelkiego ro d za ju  Drzedsiębiorstwom po ba rdzo  

p rzys tępnych  cenach i w arunkach  
FIRMA WĘGLOWA

Bernard Lejb-Tarnów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

WAŻNE DONIESIKNIE!
L a b o ra to r ju m  c h e m ic z n e  a p t e k a r z a  SZYM ONA EDELM ANA wraz I f H T U f | M F N T H f | l  
z f a b ry k ą  p o w s z e c h n ie  znanego ś r o d k a  przeciwreumatycznego I w l I I  jfU l 11*11 I l I U u
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do

S A M B O R A
Adres: laboratorium chemiczne aptekarza Szymona Edelmana w Samborze, Rynek L 3.
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©jtaźeiifekupiiero
łydowsKItj fichoiy-by o!'ypo 

na utyania z 
poisKiej Tkalni domowej Antoniego 
Bi-irta* Korczynie z podwojni« 
kręconych nici są nsdcwycjoj 
tr»3® a prm',em lar.ie.

Proszę się przekonać 12 3- 
tądad darmo cennika ns ubr» 
nia zimowe męzkit i dziecięce.

Towar hlbry się nie podoba 
wymieniam, albo zwracam pięniądze
i m  Antoni B aru l^Pod opieką Sw. Jozefa
lićfoy f lK  1 Kai ni a
“ "^^L K orczyrup

(CjalicyaJ

r f f ^ u l c i e  
a przekonane sną
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorku, Postonn, PhiladelpMi, ortland, 
HalifeSj S t  Johu i Quebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży

Bus Ni*. 50 

Rotterdam (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

l i f  l i i i !
l I P P

w ygórow anej dobroci w smaku, pożywnośei i t rw a­
łości. 42 gatunków, odznaczone srebrnymi i złotymi 
medalami, między tymi i na  Pow szechnej W ystaw ie 

higienicznej w Wiedniu, w yrabia

E .  I M © §  w  M i s z o w i e .
Sprzeda je  się w bu telkach  i bary łkach . Do 

hand lów  opust w cenie. Kilka ga tukków  tych  win 
m ożna dostać w Krakowie, ul. F lo r ja ń sk a  L. 40 
w h an d lu  śn iadankow ym  p. Nodzeńskiego. i —3 

Cenniki n a  żądanie  w ysyła  się opłatnie.

ENCYKLOPEDIA LUDOWA ILUSTROWANA
Nakładem Towarzystwa W ydawniczego Encyklopedji 

Ludowej w yszły następujące broszury, wchodzące w skład 
tego wydawnictwa: Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. He- 
rynga. Cena 30 h. — Co da Encyklopedja Ludowa robotnikom 
i włościanom? Z. Herynga. Cena 50 h. — Z czegc powstaje pi­
jaństwo i jak z niem walczyć? Dr Zofji Paszyńskiej-Golm skiej. 
Cena 50 h. — Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mę- 
Stcz/zna? Faziiiiiery Bujwidowej. Cena 50 k. — 0 budowie 
i czynnościach ciała ludzkiego Dra Stanisława Krauza. Cena 
1 K. i są  do nabycia we wszystkich księgarniach.

Przygotowują się do druku: Geografja Wacława Nał­
kowskiego. 0 rolnictwie Kazimierza W róblewskiego. — Ency­
klopedja Ludowa wychodzi pod redakcją Zygm unta Herynga, 
przy ^spóluc- nale wybitgych sił naukowych i Uterackich' 
Redakcja i Adrainn*racja Kraków, Siemiradzkiego 3. — Skład 
główny r.a Królestwo Polskie i Rosję w księgarni M. Arcta 
w Warszawie. Skład główny na Galicję w księgarni K. Woj­
nara w Krakowie.

2—3 Dwie masttyny
do w yrobu  dachów ek cementow ych zupełnie  nowe, 
z pow udu  śmierci właściciela tanio do sprzedania. 
Również cegłarka, k tó ra  w yrab ia  6 cegieł na^az, 
mało używ ana  tan io  do sprzedania . Zgłoszenia:

St. TOHSSZEtmi, ulica fifetKińsft# l .  3.
s m a m SEUSEHA

« « •
najnowsza i najznakomitsza 

maszyna do szycia.

k r a  ko. m. akc. HASiyn do szim u ,  si. szpitmna a

maszyny do szycia 
do nabycia tylko w naszych 

składach.
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lawa nasa;

Kto powziął zamiar jechać do Ameryki, tema poleca się najgorącej, 
zaszczytnie znane bremeńslde cesarskie parostatki i bremeńskie podwójno- 
śrubowe pocztowe parostatki. — Pospieszne parostatki jadą z Bremen do 
Ameryki 6 do 7 dni, zaś pocztowe 8 do 9 dni. Kto życzy sobie jechać tymi 
wielkimi i pięknymi parostatkami, temu radzę zamówić sobie naprzód miej­
sce i w tym celu posłać do mnie 20 koron zadatku.

Wyjaśnienia i pouczenia do podróży u d z i e l a m  k a ż d e m u  chętnie 
i bezpłatnie. F . HllSSLer.
Kto ż y c z y ł b y  so b ie  być p o śre d n ik iem , n iech a j sic; z g ło s i. ■1-4

GALICYJSKI BANK ZIE ŁAŃCUCIE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

OTTYNIA m ia sto  w powiecie tłumackim. W miejscu z na jdu je  się stacja kolejowa, sąd  
powiatowy, poczta i telegraf, kościół i szkoła po lska  oraz wielka fab ry k a  m aszyn  Bredta , d o s ta r ­
czająca znacznych zarobków. Do rozparcelow ania  jes t  jeszcze okuło 400 m orgów dobrej, u rodza jne j  
roli oraz około 200 m orgów  w ybornych  słodkich łąk  i pastwisk. Cena m orga  rob wynosi 700 do 1200 K.

OLESZA i SA WAŁUSKl majętności położone w powiecie buczackim  obejm ujące razem  
600 m orgów  roli, łąk  i lasów. Glebę stanow i u ro d za jn y  czarnoziem, na  k tó rym  up raw ia ją  tytoń oraz  
wszelkie g a tunk i  zboża i roślin okopowych, nabyć  można pola orfte, lasy  po cenie 600 do 1000 K 
za mórg. — Saw ałuski oddalone  o 5 kim. a Olesza o 9 kim. od m iasteczka M onasterzyska, w k tó ­
rym  zna jdu je  się sąd  powiatowy, u rz ą d  podatkow y, stacja  koleji żelaznej, kościół rzym . kat., szkoła 
polska, u rzą d  pocztow y i telegraficzny, oraz fab ry k a  ty ton iu  za trudn ia jąca  tysiąc k ilkase t  robo tn i­
ków  i robotnic. Do Oleszy przy lega  wieś Ko wałówka, gdzie znajdu je  się kościół rzym . kat. i szkoła 
polska. — D elegat B an k u  p rzebyw ający  na  miejscu we dw orze udziela bliższych w yjaśn ień  oraz 
p rzy jm u je  w arunkow e zadatk i  na  kupno  gruntów .

MOŚCISKA m ia sto , stacja kolejowa oddalona  o 4 kim., a w miejscu starostw o, r a d a  po ­
wiatowa, sąd  powiatowy, u rząd  podatkow y, pocztow y i telegraficzny, dwa kościoły rzym. katolickie 
i szkoły  polskie. — Do nabycia  g ru n ta  orne  położone p rzy  samem  mieście o glebie pszennej p ier­
wszorzędnej jakości, dw ukośne  łąki, młode lasy  i place budowlane. — Sprzedaż  g run tów  p rz e p ro ­
w adza na  miejscu co środy bankow y delegat, k tó ry  upow ażniony jes t  do odb io ru  i kwitow ania  
pieniędzy'.

ŁUŻNA w ie ś  w powiecie Gorlice, odda lona  o 1 kim. od stacji kolejowej W ola łużańska.
W  Łużnej zna jdu je  się kościół parafja lny , szkoła i po s te runek  żandarm erji .  Do nabycia  są 

g ru n ta  orne, łąk i  i las. G run ta  orne  przew ażnie  d renow ane  n a  k tó rych  udają  się wszelkie g a tu n k i  
zboża i roślin okopowych. Cena za g ru n ta  o rne  i łąki od  1000 koron  za m órg, cena za las począw­
szy od 300 K za mórg. W  lasach Łużnej zna jdu je  się również budulec.

Na miejscu udziela w yjaśn ień  zarządca  gospodarczy , a de lega t  Banku, up raw n io n y  do sp rz e ­
daży  grun tów  i odbioru  pieniędzy p rzy jeżdża  we w torek  każdego  tygodnia  do Łużnej. i —6
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99
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka L 3 U p.
koncesjonow ane  resk ry p te m  ck.M inisterjum  sp raw  wew n.z 9/8 19081.4647. założojie w in­
te res ie - włościan, s ta ran iem  Polskiego S tronnic tw a L udow ego  p rzy jm u je  do ubezpiecze­
n ia  od ogn ia:  budynki, inw en ta rze  m artw e  i żywe, ruchomości domowe, tow ary  i zapasy, 
o raz  wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod  możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„ # a r i S Ł A a
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem , n a  Bukow inie  i na  Śląsku.

„ W I S Ł A W
p rzy jm u je  ubezpieczenia  ruchomości, inw entarzy , towarów, zbuża i paszy bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynai.

„WISŁA"
p rzy jm u je  ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I S Ł A “
m a agentów  po wsiach i miastach. Siedziby agentów  uw idocznia ją  godła agencyjne  
(biały orzeł p iastow ski w czerwonem  polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W is t y " .

f la n y  wątrobiane, wągry, 
z m a r s z c z k i  i czerwoność 
twarzy i rąk, usuwa nieza­
wodnie i szybko:

Cena słoiczka a o-30. ! Schwarza Krem wschód. p i g H c i

przyspiesza i zapobiega przed­
wczesnemu siwieniu znana ze 
swej dobroci:

Schwarza Capiolina.
rjrób  i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu. M . W C f l l i f A R K A  

c. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Ettinger.
Zam ów ienia z prowincyi usku teczn ia  się odwrotną pocztą. Tpg

Cena flaszki:
K i m

Koncesjonowana sprzedaż prochu, skład bro­
ni różnej jakością Zamówienia z prowincji 

załatwiam odwrotnie.
Joachim Honig, Tarnów, ulica Lwowska. 
Ceny: Kabzlówki: pojedynki po 11 K, dubel­
tówki po 22 Ii, Lankastrówki: pojedynki kal. 
16 od K 28 do Ii 40 dubeltówki kal. 18 od 

F  38 do K 500.
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BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
założony w roku 1899.

Sprzeda je  n a  wieczystą własność g ru n ta  w całej Galicji. W tym czasie ma n a  sp rzedaż  g ru n ta  w
stepujących  miejsco w ościach:

BOMEM. N O W Y  pow. Rzeszów około 600 m orgów  ziemi p ierwszej jakości.
P M Z Ę P Z E L  pow. Nisko, w bezpośredniem  sąsiedztw ie trzech miast, ziemia i łąk i  znakomite.
P R Z Y B M S Ż Ó W K A  pow. Rzeszów, 2 1/ 2 ldm. od R zgszow o , p rz y  dwóch gościńcach, g ru n ia  

doskonale, dzieci do szkół wyższych m ożna z dom u posyłać, zby t na  w arzyw a i nab ia ł  doskonały .
PODLESZANT, tuż koło Mielca, dzieci do g im nazjum  m ogą z dom u uczęszczać, wszystisie 

władze pod  ręką. Ziemia rędzinna.
P I L Z N I O N E K ,  bezpośrednio  koło m iasta  pow. Pilzna. G run ta  p ierwszej klasy, nam uhste .
G L iN IM  G&MMY pow. Strzyżów, sąd  pow ia tow y i stacja  kolejowa F rysz tak .
M I Ę K I S $  N O W Y  pow. Jarosław , stacja kolej. Nowa Giubla, n a  linji Ja ro s ław  R aw a Ruskrj.

pow. Sanok, g ru n ta  od najlepszych nam ulis tych  do lichszych górskich. Na m iejscu 
w arsztaty  kolejowe, ta rg i  i t. d., dzieci do g im nazjum  do S anoka  codziennie osobnym  pociągiem.

Ł O W C Ż Ó lf r  t  2 A B Ł Ę I6 Z A  pow. Tarnów, są  jeszcze duże resz ty  do sprzedan ia .

B an k  parce lacy jny  we Lwowie p rzy jm u je  w kładki oszczędnościowe od 1 g ru d n ia  1909 n a  
4 1/2°/o i wyżej, stosownie do um ow y z Dyrekcją.

P rocen ta  wypłaca B ank  półrocznie. Niepodniesione p rocen ty  p rzyp isu je  do kap ita łu  i dalej 
oprocentowuje wraz z kapitałem.

Z Am eryki na jdogodnie j p rzesy łać  m ożna p ien iądze  p rzekazam i pocztowymi Money-ordei*. 
B ank  lokuje wszystkie kap ita ły  wyłącznie tyhco na  h ipo tekach  lub  w kupnie  ziemi, co d a je  

na jlepszą  gw arancję  i najzupełn ie jsze  bezpieczeństwo.
B ank  sp rzeda je  na wieczystą własność g ru n ta  w całej Galicji.
Parce lan tom  swoim wyrabfa  B an k  4V2°/o pożyczki B en k u  k ra jow ego  n a  dłuższe terminy sp ła ty  

(aż do 24 1) lub pożyczki rentowe, te osta tn ie  w znacznej wysokości i do sp ła ty  n a  dłuższe lata , 
a także pozostawia część ceny k u p n a  n a  kró tsze  term iny  do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne i t. p.:

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W IE
ul. Brajcrcwska L. Tl A.

Księgarnia 0. E. E;'r iedlcins — założona w r. 1736
Kraków — Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapinskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Kiakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


